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Z  m É sá rzo sÉ M M J  
w  h o k e g u  n a  l o d z i e

T rz e j to w a rzysze  ze S laska. L a ­
dz ie  p ra c y  zn a ją  Ich  dobrze . To 
(od le w e j)  to w . Ig n a cy  K a m y k  — 
p rz o d u ją c y  b ry g a d z is ta  Często­
c h o w s k ie j W a lc o w n i, to w . E ry k  
R o je k  — rębacz k o p a ln i .,P o ls k a * , 
odznaczony o rd e re m  „S z ta n d a r  
P ra c y "  I I  k l .  I to w . A lfre d  
S z ta jn w e d e l z G liw ic k ie j  R u ty  
im . i  M a ja , s ta ry  dz ia ła cz  k o m u ­
n is ty c z n y .«

S p ó łd z ie ln ią  p ro d u k c y jn a  w  S zych o w lca eh  
(p o w ia tu  h rub ie szow sk ieg o ) s ły n ie  z h o d o w li 
kur.

K ie ro w n ic z k ą  h o d o w li Jest to w . Ja n in a  B l-  
czak, k tó rą  w id z ic ie  na zd te c iu . Te p a r ty jn ą  
a k ty w is tk e  I dobrego  hodow cę d e le g u ją  na 
Z ja z d  to w a rzysze  z H rub ieszo w sk ieg o ...

D e le g a t b u d o w la n y c h  — to w . 
Z d z is ła w  S k ó rz y ó s k l, w a rsza w ­
s k i b e to n ia rz , pose ł na S e lm .

Pierwszy występ hokeistów radzieckich 
w turnieju mistrzowskim zakończy! się 
ich zrierydowanym zwycięstwem Pokonali 
oni bez trudu reprezentacje Finlandii Naj­
lepszym zawodnikiem na (odzie by! tuta) 
Bohrom, którego widzimy na zd ier ’u 
(pierwszy z prawej I. w chwili gdy zdoby- 
v%a dla ZSRR czwartą bramkę.

V V  ub.  p ł a t e k  tu I n te g o  h r  r o z p o c z ą ł  sle w S z t o k h o l -  
» »  m l f  od  d a w n a  o r z e k l w a n v  z o l b r z y m i m  z a i n t e r e ­

s o w a n ie m  t n r n l e l  o m i s t r z o s t w o  ś w i a t a  1 E u r o p y  
w h o k e j u  na . lodz ie .

W  tu  r n ie  to  m i s t r z o w s k i m ,  r o z g r y w a n y m  na  S t a ­
d io n ie  L o d o w y m  I s t a d io n ie  . . o e s t e r m a l m "  b ie r z e  
u d z i a ł  ś r e p r e / e n r a e l l .  w ś r ó d  n i c h  u c z e s i m c z a c y  po  raz 
p i e r w s z y  w  m i s t r z o s t w a c h  ś w t a l a  / w l a / c k  R a d z ie c ­
k i .  w i e l o k r o t n y  m i s t r z  n t i m p t ) s k l  I ś w i a t a  -  K a n a d a ,  
w i e l o k r o t n y  m i s t r z  E u r o p y  — C z e r h o s l o w a r l a .  m i s t r z  
ś w ia t a  — S r w r c i a  S z w a j c a r i a .  N o r w e g i a .  F i n l a n d i a  
I \ i e m c v  z a c h o d n ie .

W d n i u  o t w a r c i a  t n r n l e l o  m i s t r z o w s k i e g o  r o z e g r a n o  
p i e r w s z e  s p o t k a n i a  C S R  p o k o n a ła  s z w a l e a t l e  7:1, 
Z « R R  w y g r a ł  a F i n l a n d i ą  7 : 1 . .  a S z w e c ja  p o k o n a ła  
V o r w  g ie  10:1.

O b o k  z a m ie s z c z a m y  f o t o g r a f i e  f r a g m e n t ó w  spot­
k a ń  r o z e g r a n y c h  w  p i e r w s z y m  d n i u  m i s t r z o s t w .

(Z d le c la  z „D a g e n s  N y h e te r "  — S z to k h o lm )

Wchodzi na nasze ekrany 
nowy film retysera Alek­
sandra Forda — „Piątka a 
ulicy Barskiej". Oto kilka 
fragmentów Jego akcji)

JJ Z IA Ł O  się to to War-  
szawie. W  roku 1947. 

Nazajutrz  po wojnie.-.“ 

Przed sądem staje pięciu 
chłopców — Zbyszek, 
rek, Kazek, Jacek, Franek. 

7,Jesteście oskarieni o k ra ­
dzież papy z budowy“ —
mówi do nich surotco mło­
do kobieta w  todze sędzie­
go.

Zapada wyrok: „Za udo­
wodnioną kradzłet sąd ska­
zał oskarżonych na umie­
szczenie w  zakładzie po­
prawczym, ale wykonanie 
kary zawiesił, oddając o- 
skarionych pod dozór ku­
ratora sądowego 

Co będzie dalej z chłop­
cami? Czy wrócą na dobrą 
drogę, znajdą sobie m iel­
ące w  życiu?

bicje, nowe wzruszenia.
Kazek pokochał dziewczy­
nę, młodą studentkę, kre­
śl arkę z budowy Trasy.

Pewnego dniu chłop­
cy znajdują w swej daw­
nej kryjówce W ruinach 
napis na szybie: „Poszuku­
ję was pilnie. Zenon“.

Zenon był szefem „piąt­
ki “ w  okresie okupocjt 
Dzlt  — chce w ykorzy­
stywać chłopców do w alki 
przeciw ludowe) władzy, 
do sabotażu i dywersji.

Stawia przed nimi za ­
danie: musicie wysadzić te 
powietrze tunel na Trasie 
W - Z .

Niektórzy chłopcy w a­
hają się Przecież sami bti- 
dują tę trasę, widza jut jej
piękno, je) przyszłe domy 
i ulice Czy wykonają roz­
kaz Zenona7

Tego 1 i  wam nie po­
wiemy O tym i o Innych 
wydnrzen'nch z tycia ..płat­
ki" dowiecie się z filmu.

Jacek zaczyna pracować 
w redakcji, inni — na bu­
dowie Trasy W —Z. Jeden 
z „piątki" zostaje uczniem 
Konserwatorium. Praca 

porywa ich, rodzi nowe am-

Grntny moment ood bram­
ka Szwajcarów Obrońcy 
drużyny H elretów mieli 
niemało kłopotów z utrzy­
maniem jednego ł  najlep­
szych zawodników czerho- 
stnwa. ktrb Dandy 'w  blalO- 
czarnym kostiumie).

Członkowie Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej w yb iera ją  swych de­
legatów na I I  Zjazd.

Najlepsi ludzie Partit — przodujący synowie narodu zasiądą ju i niedługo 
w  sali obrad Zjazdu Partii,

T o w a rzyszkę  R eginą G e rlecką  — dz ie ka n a  w y d z ia łu  fi lo lo g ic z n e g o  zn a ła  n ie  
t y lk o  s tu d e n c i U n iw e rs y te tu  ł.ó d zk le g o . S k ry p t h is to r i i  l i t e ra tu ry  ra d z ie c k ie j 
k tó r y  n ie d a w n o  w y d a ła  to w . G e rle cką , Jest p o m o c n y  s tu d e n tom  w ie lu  ucze ln i.

śnwtt&sta*

10 I dla Sz’recji W ta­
kim stosunku niodu ie-zrze 
tile O'zeg’atn M-ir-aeo’a ze 
swym nu ’bllZszum sąsia­
dem Trzeba mdnnk śfnner. 
izić te Szwedzi zagrali wv- 
totkown dnhrie. a strzały 
lei czohrweęo zawodnika 
Ob erga 'na zd t pierwszy z 
lewejI nie zawsze były do 
obrony Tuk byłn ł tym ra­
zem: strzał Gberga znalazł 
d'ooe do siatki i Szwecja 
prowadzi jut  w U  tercji 
?0.

To ni# jest btmatmniej
p a ro  zakocha  nych  na rzeczo­
n y c h  a oo  p -o s tu  c z o ło w a  
p ły w a c z k a  sz w e d z k a  M a ­
r ia n n ę  ł n n d ą n s t  o - a iu lu ie  
WłodzJmlereozH Mtnaszkt- 
n n w i  r e k o r d u  ś w in ią  u « ff l-  
n o w io n e o o  p -z e d  k i lk u  
d n ia m i  na d y s t  100 m  *Ł  
k .l.. w y n i k i e m  I ¡0,5.

D 'u g i rekord  świata w  
czasie oohyią uj Szwecji 
ustanowiła sztafeto radziec­
ka na dysi 4 *  100 m st 
zm w czasie — 4 19 0 po- 
Drawiniąc vopr ’edn.l -ekord
0 Ż.S tek. No zdjęciu: 
czirórka rekordzistów fod 
lewej).- Sołnwtew. M'nasz­
ym /rekordzista świata no 
ton m st kl.), Skripczenko
1 Batundln.



„Europejska wspólnota obronna" zagraża życiu młodzieży

Apel organizacji młodzieżowych
Francfi, Niemiec zach. i NBD
do m łod zieży  E u ro p y

B E R L IN . B erlińska prasa dem okratyczna podała, że 
przedstaw iciele różnych organ izacji m łodzieżowych F ran­
c ji, Niemiec zachodnich i  N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j odbyli w  B e rlin ie  wspólną naradę i  uch w a lili 
apel do m łodzieży w szystkich k ra jó w  europejskich, na­
w o łu jący  do wspólnej i  zdecydowanej w a lk i przeciwko 
rea lizac ji uk ładu wojennego o „europejsk ie j wspólnocie 
obronnej“ . Na naradzie uchwalono zwołanie na 24—25 kwietnia 
t»r. w  Berlinie konferencji przedstawicieli wszystkich euro­
pejskich organizacji młodzieżowych. Zadaniem konferencji 
będzie omówienie środków w alki przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Zwracając się do młodzieży wszyst­
k ich  krajów europejskich, by przysłała swych delegatów na 
tę konferencję, przedstawiciele organizacji młodzieżowych 
Francji, Niemiec zachodnich i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej podkreślają w swym apelu, że „europejska 
wspólnota obronna“ zagraża życiu młodzieży.

A pe l podpisali przedstaw icie le Zw iązku Francuskie j M ło ­
dzieży R epub likańskie j, zachodnio - n iem ieckie j organizacji 
m łodzieżowej „F a lkę n “ . C entra lne j Rady FDJ, zachodnio- 
niem ieckiego kom ite tu  bezrobotnych oraz Uczni przedstaw i­
ciele innych organ izacji m łodzieżowych F ranc ji, N iem iec za­
chodnich i NRD.

U chw ala  K C  K P Z R  
w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet & D R O G I

M O SKW A. — Prasa radziecka opublikowała uchwałę KC. 
K P ZR  o „Międzynarodowym Dniu Kobiet“.

Uchwala stwierdza na wstępie, że w  roku bieżącym naród 
radziecki obchodzi Międzynarodowy Dzień Kobiet w  przede­
dniu wyborów do Rady Najwyższej ZSRR, w  atmosferze w iel­
kiego ożywienia politycznego i entuzjazmu pracy, w alki całe­
go narodu o dalszy rozkwit ZSRR, o złagodzenie napięcia 
międzynarodowego, o pokój między wszystkimi narodami.

Państwo radzieckie —  czyta­
m y dale j w  uchwale —  wysoko 
ceni o fia rną  pracę kobiet. Za

VI Zjazd Bułgarskiej Partii komunistycznej
jednomyślnie zaaprobował linię po!itycznq 

i działalność praktycznq KC Partii
S O FIA . Dnia 26 lutego na po- i s ji zabra li m. in. głos przewod- 

siedzaniu popołudniowym V I ! niczący C entra lne j Rady Zw iąz- 
Zjazdu Bułgarskiej Partii K o­
munistycznej przemówienie po­
w ita ln e  w  imieniu Komunistycz­
nej Partii Chin wygłosił Tsao 
Sian-żeń. Uczestnicy zjazdu zgo­
towali gorącą owację przedsta­
wicielowi Komunistycznej P ar­
tii Chin.V

ków  Zawodowych — T. Pra 
chow. sekretarz Zw iązku Pisa­
rzy B ułgarsk ich — Ch. Radew- 
ski, członek B iu ra  Politycznego 
KC  B P K  — R a jko Damianów.

Po wyczerpaniu lis ty  m ówców 
Zjazd postanow ił zamknąć dy­
skusję nad re fera tam i s p ra w o  

Delegaci, k tó rzy  zab iera li głos zdawczym i KC  P a rtii i C entra l- 
, w  dyskusji, aprobow ali z entu- nej K om is ji Rew izyjne j, 
zjazrnem po litykę  zagraniczną i j Sprawozdawcy — W. Czer- 
wew nętrzną p a r ti i kom unistycz- i w enkow  i I. K a tra ndż ijew  zre- 
ne j i  rządu ludowego. Jedno- ; zygnow ali z wygłoszenia słowa 
czsśnie w skazyw ali on i na nie- ■ końcowego wobec ca łkow ite j 
dociągnięcia w  działa lności o r-  j zgodności wypow iedzi delega- 
ganów p a rty jn ych  i  państwo- j tów  z tezami zaw artym i w  re- 
wych oraz w  pracy poszczegól- j feracie. Przewodniczący K om i- 
nych dziedzin gospodarki naro- s ji M andatowej B. Taskow w  
dpwej. W iele uw ag i m ówcy po- ; sprawozdaniu swym  podał do 
św ięcali zagadnieniom dalszego. wiadomości, że na zjeździe obec- 
rozw oju  ro ln ic tw a . : nych jest 908 delegatów.

W  toku  dyskus ji  ̂ w yg łos ił j \  I  Zjazd Bułgarskiej Partii 
p rzem ów ien ie__ członek B iu ra  \ Komunistycznej jednomyślnie

K ob ie ty  radzieckie — głosi u- 
1 chwała —  b io rą  czynny udżią ł 
s w  rządzeniu państwem. W śród 
j deputowanych do Rady N a jw yż- 
| szej ZSRR jest 280 kobiet, ¡2:209 
; kobiet zasiada w  Radach N a j- 
j wyższych R epub lik  Zw iązko­

wych i  Autonom icznych, prze­
szło pół m iliona  obyw ate lek ra ­
dzieckich wchodzi w  skład rad 
terenowych. Najlepsze có rk i na- 

; rodu radzieckiego kandydu ją  o- 
j becnie do Rady Najwyższej 
! ZSRR.

W ychowane przez P a rtię  K o- 
m un is tjrczną kob ie ty radzieckie 

i w yróżn ia ją  się w  walce o roz- 
: w ó j przem ysłu, ro ln ic tw a , nauki 
i ku ltu ry .

W  zakładach przem ysłowych 
i w  transporcie kob ie ty pom yśl- 

■ nie opanowują przodującą tech- 
! nikę, osiągają wysoką w y d a j­
ność pracy i najlepszą jakość 
produkc ji, walczą o pełne w y- 

j korzystan ie zasobów. W przed­
siębiorstwach. W iele kob ie t w y ­
stąp iło z in ic ja ty w ą  nowych me- 

| tod pracy.
Kołchoźnice, pracownice M TS 

| i sowchozów kroczą w  p ie rw - 
: szych szeregach współzawodnic- 
j tw a o wysokie plony, o zw ięk- 
! szenie pogłow ia i p roduktyw no-

w yb itne  zasługi wobec ojczyzny 
2.346 kob ie t uzyskało ty tu ł Bo­
hatera Zw iązku Radzieckiego i 
Bohatera Pracy Socjalistycznej. 
741 kob ie t o trzym ało Nagrodę 
S ta linow ską za prace w  dziedzi­
nie nauki, wynalazczości, lite ra ­
tu ry  i sztuki. M edalam i i orde­
ram i ZSRR odznaczono około 900 
tys. kobiet, k tó re  w y ró żn iły  się 
W pracy na polu nauk i i  k u ltu ­
ry, p ro du kc ji przem ysłowej i 
ro ln icze j.

W  ZSRR obow iązuje n a jb a r­
dzie j przodujące w  święcie u - 
stawodawstwo zapewniające o- 
piekę ńad m atką i  dzieckiem

cę o trzym u ją  niższą płacę. 
W zm agają się represje w ym ie ­
rzone przeciwko organizacjom 
dem okratycznym  broniącym  
praw  kobiet. K ob ie ty  tych k ra ­
jó w  nie godzą się ju ż  z tak im  
stanem rzeczy i  coraz ak tyw n ie j 
walczą o rów ne z mężczyzną 
prawa we wszystkich dziedzi­
nach życia, żądają państwowej 
ochrony m acierzyństwa, praw  j 
po litycznych i  obywate lskich 
bez względu na rasę, narodo­
wość, język i re lig ię, prawa do 
ośw iaty, do tw orzenia dem okra­
tycznych organizacji kobiecych. 
Domagają się one złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, po­
kojowego uregulow ania spor- 

! nych problem ów, współpracy 
i m iędzy narodam i, wyrzeczenia 
się stosowania bron i atom owej 

: i  wodorowej i innych rodzajów7 
broni masowej zagłady.

W ie lką  s iłą w  dem okratycz­
nym  ruchu kobiecym  jest Ś w ia­
tow a Dem okratyczna Federacja 
K ob ie t zrzeszająca 140 m ilionów  
kobiet 66 k ra jów . W  awangar-

otaz ochronę pracy kobiet. W dzie m iędzynarodowego ruchu 
r. 1953 państwo w yda ło  ty tu łe m  ; kobiecego kroczą kob ie ty  ra- 
zasiłków  dla m atek w ie lodzłe t- ■ dzieckie. W im ię  zwycięstwa 
ńych i samotnych 6,5 m ilia rd a  : pokoju i dem okracji zacieśniają
t-i • i 7 no r-ł-ilr •j>Ti7ic»trc-7a — __:______ i  — 5 »-/-.V* 5 ,-.4 irub li. Z  roku- na rok  zwiększają 
się w yd a tk i na budowę szkół, 
przedszkoli i  żłobków, na obozy 
p ion ierskie  i  sanatoria d la  dzie­
ci.

Uchwała w skazuje da le j, że 
kob ie ty całego św iata przekonu­
ją  się na doświadczeniu Z w iąz­
ku Radzieckiego, że jedynie 
zwycięstwo socjalizm u zapewnia

ści zw ierząt gospodarskich. I ca łkow ite  wyzw olenie kob ie t i 
Dziesią tk i tysięcy kołchoźnic j daje im  możność rozw oju swych 
p iastu je stanowiska przewodni- j uzdolnień we

zaaprobował linię polityczną i 
działalność praktyczną Komite­
tu Centralnego Partii oraz zobo-

Połitycznego K C  BPK. — G.
Ganków. S tw ie rdz ił on, że su­
kcesy osiągnięte przez pa rtię  
jeszcze bardzie j um ocn iły  so­
jusz k lasy  robotniczej i  chłop­
s tw a pracującego.

P artia  zdemaskowała na jn ie ­
bezpieczniejszą agenturę im pe­
r ia liz m u  międzynarodowego — 
bandę Trajczo-Kostowa, k tó ra  
us iłow ała  zagarnąć . k ie row n ic - i 
tw o  p a r ti i i  k ra ju  i  przekszta,- ! 
c ić  B u łga rię  w  państwo kap ita- J 
lis  tyczne.

G. Cankow podkreś lił, że ż ł i - ; 
kw idow an ie  bandy T ra jczo K o- , 
stewa i  innych band ko n trre - j 
w o łucy jnych  n ie  oznacza, ze j 
wa lka" k lasowa wygasła, i  we-T 
zw a ł do  stałego podnoszenia j 
czujności. M O SKW A. Prezydium Ra-

V I  Z jazd B u łga rsk ie j P a r t ii j dy Najwyższej ZSRR wydaio 
K om unistyczne j p o w ita li przed

czących kołchozów, brygadzi­
stów, k ie row n ików , fa rm  ho­
dowlanych, pracuje w  charak­
terze k ie row ców  tra k to ró w  i 
kom bajnów  oraz obsługuje inne 
skom plikowane maszyny ro ln i­
cze.

W  instytuc jach naukowych, 
uczelniach i insty tuc jach k u ltu ­
ra lno-ośw iatowych ZSRR pra­
cuje ponad 2.700 tys. kobiet. K o­
b ie ty  wnoszą poważny w k ład  
do rozw oju lite ra tu ry  i  sztuki 
radzieckiej. Przeszło m ilionow y 
zastęp nauczycielek bierze u- 
dzia ł w  w ychow aniu i szkoleniu 
młodego pokolenia w  duchu pa ­
trio tyzm u radzieckiego i  p rzy­
jaźn i m iędzy narodam i, w  du­
chu oddania spraw ie budowy

wiązał organizacje partyjne, by i kom unizm u. Przeszło 2 m ilio n y  
przyjęły tezy referatu sprawo- j  kob ie t pracuje na po lu ochrony 
zdawczego KC jako wytyczną zdrow ia i k u ltu ry  fizycznej. Po­
działania. Zatwierdzono również nad 1.300 tys. kob ie t kształci 
sprawozdanie Centralnej Korni- ! się w  wyższych oraz w  speejal- 
sji Rewizyjnej. j nych uczelniach średnich.

wszystkich dzie 
dżinach życia. W zorując się na 
kobietach radzieckich, kob ie ty 
k ra jó w  obozu pokoju, dem okra­
c ji i socjalizm u b iorą czynny 
udzia ł w  budow ie nowego ży­
cia. Święcą one dzień 8 marca 
now ym i sukcesami w  budowie 
socjalizmu, podnoszeniu dobro­
bytu  ludności i  rozw oju  k u ltu ­
ry  swoich k ra jó w  ojczystych.

Natom iast kob ie ty pracujące 
k ra jó w  kap ita lis tycznych obcho­
dzą 8 marca w  w arunkach 
wzmagającego się w yzysku i 
obniżania stopy życiowej ludzi 
pracy. Na b a rk i tych  kobiet 
spada brzem ię wyścigu zbrojeń, 
wzrost cen a rtyku łó w  powszeen- 
nego użytku , zwiększenie podat­
ków  oraz bezrobocie. W  w ie lu  
k ra jach  kap ita lis tycznych kobie­
ty  nie m ają prawa w yb ierać i 
być wyb ierane do państwowych 
organów władzy. To one przede 
w szystk im  pozbawiane są pracy, 
a źa rów ną z mężczyzną pra-

one w ięzy p rzy jaźn i z kobietam i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, z 
kob ie tam i pracu jącym i k ra jó w  ! 
kap ita lis tycznych i ko lon ii.

W  końcowej części uchwały 
K om ite t C en tra lny  K om un is ty ­
cznej P a r t ii Zw iązku Radziec- } 
kiego gorąco pozdraw ia kob ie ty ) 
radzieckie z okaz ji 8 marca.

Uchwała wzyw a następnie 
kob ie ty radzieckie do w ykona­
nia zadań postaw ionych przez 
pa rtię  i rząd. KC  K P Z R  zaleca | 
organizacjom pa rty jnym , ra- : 
dzieckim , gospodarczym, zw iąz- i 
kow ym  i kom som olskim  wzmo- j 
zenie tro s k i o polepszenie wa- | 
run ków  pracy i by tu  kobiet, o- | 
toczenie szczególną opieką ma­
tek i  udzie lanie im  pomocy w  
w ychow aniu  dzieci.
. W yrażając przekonanie, iż  ro ­
botnice, ch łopk i i  in te lig en tk i 
ch lubn ie  w yw iążą się ze swych 
zadań ja ko  w ychowawczyń m ło­
dego pokolenia radzieckiego w  
duchu m iłości ojczyzny, pokoju 
i p rzy jaźn i m iędzy narodam i o- 
raz ze swych zadań jako bu­
downiczych społeczeństwa ko­
munistycznego, K o m ite t Cen - 
tra ln y  Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego życzy ko ­
bietom  radzieckim  nowych suk­
cesów we w szystkich dziedzi­
nach pracy d la  dobra i  szczę­
ścia narodu radzieckiego, pew­
nym  k rok iem  idącego naprzód 
do kom unizm u.

Przekazanie obwodu krymskiego Ukraińskiej SRR 
-  świadectwem braterskiej przyjaźni narodów radzieckich

Dekret Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

M am y przed sobą dwa zdjęcia. Na pierwszym  w idz im y po lic jan tów  francuskich, którzy 
b ru ta ln ie  b iją  studenta w  czasie m an ifes tac ji m łodzieży akadem ickie j w  Paryżu żądającej 
zwiększenia przez rząd funduszów na oświatę i opiekę nad młodzieżą studiującą.

Na drug im  — czterech studentów czeskich na obozie wypoczynkowym  zorganizowanym 
przez M in is ters tw o O św ia ty R epub lik i Czechosłowackiej. Czekają ich trudy  sesji egzamina­
cyjnej. Beztroski wypoczynek n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  dodatnio na je j w yn ik .

Francuski tygodnik młodzieżowy 
„L‘Avant Gardę“ tak pisze o sytuacji w  
szkolnictwie francuskim: „we francuskich 
uczelniach mnożą się oznaki sygnalizujące 
niebezpieczeństwo... Szkoły, młodzież stu­
dencka, podobnie jak i inne dziedziny ży­
cia zaczynają coraz bardziej odczuwać 
skutki przygotowań wojennych. Na ten 
fatalny stan składają się: brak kredytów  
na szkolnictwo, przepełnienie szkół i brak 
nauczycieli“.

Zubożenie studentów francuskich w zra­
sta. Zaledw ie 10 proc. o trzym uje  stypendia, 
k tó re  wynoszą 5—6 tys. frankó w  miesięcz-. 
nie. Jest to m n ie j niż 1/4 sumy potrzebnej 
na najskrom niejsze utrzym anie.

U n iw ersyte ty  ubożeją z braku kredytów .
Coraz bardzie j zmniejsza się liczba rzeczy­
w istych studentów takich, którzy zdają 
rokrocznie egzaminy. Jesteśmy również 
św iadkam i zm niejszania się liczby studen­
tów. Tak np. iiczba studentów w stępują­
cych na pierwszy rok stud iów  w  roku 1953 
na U n iw ersyte t Paryski zm niejszyła się 
70—90 proc. na poszczególnych wydziałach 
w7 porów naniu do la t poprzednich.

Na znak protestu przeciwko wyasygno­
waniu przez rząd zbyt szczupłych kredy­
tów na oświatę, w dniu 26 lutego br„ w  36 
miastach uniwersyteckich Francji studenci 
i profesorowie przeprowadzili jednodniowy 
Strajk. W  strajku wzięło udział 99 proc. 
studentów.

Jakże inaczej jest w  kra jach dem okra­
c ji ludow ej. W Czechosłowacji np. otwo­
rzy ły  się szeroko d rzw i szkół i wyższych 
uczelni przed młodzieżą. Ilość studentów

na wyższych uczelniach 
wynosząca 14 600 studentów 
w  1938 roku wzrosła do 
47.000 w  roku akadem ickim  
1952/53. P rzew idu je  się, z 
uwagi na stale wzrastające 
zapotrzebowanie na specja­
lis tów , zwiększenie ilości 
studentów o dalsze 20.000. 

Szkoln ic tw o średnie i w yż­
sze jest w  Czechosłowacji 
bezpłatne, a 27.000 studen­
tów  na wyższych uczelniach 
korzysta ze stypendiów.

Dzięki codziennej trosce 
P a rtii i  Rządu czechosło­
wackiego, życie młodego 
pokolenia w  Czechosłowa­
c ji staje się coraz, p iękn ie j­
sze i radośniejsze.
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staw lcie le bra tn ich  p a rtii:  w  
im ien iu  Kom unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji — K. Bacilek. w  
im ie n iu  W ęgierskie j P a r t ii P ra­
cujących — A. Apre , w  im ien iu  
R um uńskie j P a rtii Robotnicz.ej 
- _ C Parvulescu, w  im ien iu  A l­
bańskie j P a rtii P racy — G. Nu- 
shi. Delegaci gorąco o k lask i­
w a li przem ówienia gości ■— 
przedstaw icie li b ra tn ich  p a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych.

Na posiedzeniu popołudnio­
w ym  w  dn iu  27 lutego w  dysku-

Msnferenc o 
p s n c u iB fT f k a ń s k a

w Wenezueli 
pad znak em sprzeczności

N O W Y JORK. W  dniu 1 m ar­
ca rozpoczynają się w  Caracas 
(Wenezuela) obrady X  konferen­
cji panamery kańskiej.

W  konferencji wezmą udział 
Stany Zjednoczone 1 19 państw 
Am eryki Łacińskiej. W  obra­
dach konferencji nie uczestniczy 
Costarica, która odmówiła u- 
dziatu na znak protestu prze­
ciwko zwołaniu konferencji w  
Wenezueli, gdzie wprowadzono 
ustrój dyktatorski 1 zlikwidowa­
no swobody demokratyczne i 
prawa obywatelskie.

Porządek dzienny kon ferencji 
obe jm uje  zagadnienia o charak­
terze politycznym  i  prawnym , 
spraw y dotyczące stosunków 
ekonomicznych i handlowych 
m iędzy uczestnikami^ „organiza­
cji państw  am erykańskich“ , ja s  
rów nież zagadnienia socjalne i 
ku ltu ra ln e .

Z in fo rm a c ji prasowych w y ­
n ika , że na kon fe renc ji w  Ca­
racas u jaw n ią  się poważne 

m iędzy

dekret w  sprawie przekazania 
Ukraińskiej SUR obwodu krym ­
skiego, który dotychczas wcho­
dził w  skład RFSRR,

B io rąc pod uwagę —  s tw ie r­
dza dekre t —  wspólność eko­
nom ik i, bliskość te ry to ria lną  
oraz ścisłe w ięzy gospodarcze i  
ku ltu ra ln e  łączące obwód k ry m ­
ski i  U kra ińską  SRR, Prezy­
d ium  Rady Najwyższej Zw iązku 
Socjalistycznych R epub lik  Ra­
dzieckich postanawia:

Z atw ie rdz ić  w spólny wniosek 
Prezydium  Rady Najwyższej 
RFSRR i  P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej USRR o przekazaniu 
U k ra iń sk ie j SRR obwodu k ry m ­
skiego, k tó ry  w chodził w  skład 
Rosyjskie j Federacyjnej S ocja li­
stycznej R e pu b lik i Radzieckie j.

' k
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odbyło się pod przewodnictw em  
K . J. W oroszyłowa posiedzenie 
P rezyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR, na k tó ry m  rozpatrzono 
w spólny w n iosek Prezydium  
Rady Najwyższe j RFSRR i  P re­
zyd ium  Rady Najwyższej 
USER o  przekazaniu U k ra iń ­
sk ie j SRR obwodu krym skiego, 
k tó ry  dotychczas w chodził w  
skład RFSRR.

Na posiedzeniu P rezyd ium  ja ­
k o  przedstaw icie le RFSRR o- 
becni b y li:  przewodniczący Pre­
zyd ium  Rady Najwyższej 
RFSRR M . P. Tarasów, zastęp­
ca przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  R.FSRR W. A . M asłów, 
sekretarz P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej RFSRR I. N. Z im iń , 
-ako przedstaw icie le U k ra iń ­
sk ie j SRR —  przewodniczący 
Rady N ajwyższej USRR D. S. 
Korotczenko, p ie rw szy zastępca 
przewodniczącego Rady M in i­
s tró w  USRR M . S. Greczucha, 
sekretarz P rezyd ium  Rady N a j­
wyższej USRR W . J. N iżn ik .

Na posiedzeniu P rezydium  
obecni b y li rów nież p ierw szy

zydium  Rady Najwyższej ZSRR 
g o  zatw ierdzenia. 
„P rzew odniczący P rezyd ium  

Rady N ajwyższej USRR D . S. 
Korotczenko oświadczył, że Pre­
zyd ium  Rady Najwyższej USRR 
i Rada M in is tró w  USRR omó­
w iły  w niosek P rezydium  Rady 
Najwyższej RFSRR w  spraw ie 
przekazania U kra ińsk ie j SRR 
obwodu krym skiego, k tó ry  
w chodził dotychczas w  skład 
RFSRR, i  uważają, że wniosek 
ten jest aktem  przy jaźn i, św iad­
czącym o bezgranicznym  zaufa­
n iu  i  m iłośc i narodu rosy jsk ie­
go do narodu ukra ińskiego. 
Uchwałę o przekazaniu K ry m u  
U k ra iń sk ie j SRR cały naród 
u k ra iń s k i pow ita  z wdzięczno­
ścią i  aprobatą. D. S. Korot­
czenko odczytał uchwałę, w  
której Prezydium Rady Najw yż­
szej USRR wyraża serdeczną 
wdzięczność dla Prezydium Ra­
dy Najwyższej RFSRR za ten 
wielkoduszny i szlachetny akt 
bratniego narodu rosyjskiego, i 
zapewnił, że rząd ukraiński po­
święci należytą uwagę dalsze­
mu rozwojowi gospodarki naro­
dowej Krymu.

W  dyskusji nad wspólnym  
wnioskiem Prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR i  Prezydium  
Rady Najwyższej USRR wzięli 
udział: członek Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR —  N. M. 
Szwernik, zastępca przewodni­
czącego Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR —  S. Raszidow 
: O. W. Kuusinen.

N. -M. Szwernik, S. Raszidow 
i O. W. Kuusinen zgłosili wnio­
sek o zatwierdzenie wspólnego 
wniosku Prezydium Rady N a j­
wyższej RFSRR i Prezydium  
Rady Najwyższej USRR w  
.-prawje przekazania U kra iń ­
skiej SRR obwodu krymskiego.

Po zakończeniu dyskusji Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR  
jednomyślnie zatwierdziło de­
kret w  sprawie przekazania 
Ukraińskiej SRR obwodu krym ­
skiego, który dotychczas wcho­
dził w  skład RFSRR.

Na zakończenie posiedzenia 
wygłosił przemówienie prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, K . J. Woro-
szyłow.

PRZEMÓWIENIE K. J. WOROSZYŁOWA

sprzeczności, istniejące 
U S A  a większością k ra jó w  j  zastępca przewodniczącego Ko-
A m e ry k i Łacińskie j. S tany | rn ite tu  W ykonawczego K rym -
Zjednoczone będą dążyły do te- j «kiej O bwodowej Rady Delega- 
go, by pod szyldem w a lk i prze- j  tów  Ludu  Pracującego P. N. La- 
ciwko „kom un izm ow i“  w y k o - j Hn, przewodniczący K om ite tów  
rzystać konferencję d la  spotę- j  W ykonawczych Sym feropolskie j

Uchw ała P rezyd ium  Rad:; 
Najwyższej ZSRR —  s tw ie rd z ił 
K . J. W oroszyłow —  w  spraw ie 
wspólnego w n iosku  P rezydium  
Rady Najwyższej RFSRR i  P re­
zyd ium  Rady Najwyższej U- 
k ra iń sk ie j SRR o przekazaniu

między narodami naszego kra­
ju, przyjaźni, którą w  ciągu ca­
łej swej 50-letnłej historii w y­
kuwała Komunistyczna Partia  
Związku Radzieckiego. Obwód 
k ry m s k i ze względu na swój 
rozw ój h istoryczny, swą sytua

U kra ińsk ie j SRR obwodu k ry in -  ; ćję te ry to ria ln ą  i ekonomiczną 
skiego, k tó ry  dotychczas wcho- j ma doniosłe znaczenie d la  ca- 
ó z ił w  sk ład RFSRR, jest świa- j lego państwa radzieckiego. Za-
dectwem  dalszego um ocnienia 
jedności i  niewzruszonej p rzy­
jaźn i narodu rosyjskiego i  u- 
k ra ińsk iego w  w ie lk ie j, potęż­
ne j b ra tn ie j rodz in ie  narodów 
Zw iązku Socja listycznych Re­
p u b lik  Radzieckich. Ten donio-

rów no w  dawnej ja k  i  w  nie­
dawnej przeszłości w rogow ie 
n ie jednokro tn ie  us iłow a li ode­
brać R osji Półwysep K rym sk i, 
w ykorzystać go d la  grabienia i  
ru jno w an ia  ziem rosy jsk ich  i  u -  
k ra ińsk ich , us iło w a li stworzyć

s ły  a k t o w ie lk im  znaczeniu j tam  bazę w ojskow ą dla napaści
państw ow ym  potw ierdza raz j 
jeszcze, że stosunki m iędzy su­
w erennym i zw iązkow ym i re p u -; 
b iik a m i socja listycznym i w  j 
ZSRR oparte są na p raw dz i­
w ym  rów noupraw n ien iu  oróz 
rzeczyw istym  zrozum ieniu i po-

gowania ataku przeciwko siłom  j  Rady M ie jsk ie j N. N. K ą tkó w  i j szanowaniu wzajem nych interę- 
■ — 1— i- -  ‘ ■ - -«•«-«-» - J-  * ' 7- 1— sów,  m ających na celu ro z k w it

w szystkich re p u b lik  związko-
demoikratycznym w  kra jach  j Sewastopolskiej Rady M ie jsk ie j 
A m e ry k i Łacińsk ie j i  zalegali- 5 f . Sosn ick ij.
zowania ingerencji im p e ria li-  Przewodniczący Prezyd ium  i w ych. _ f
zm u am erykańskiego w  we- i Rady N ajwyższej RFSRR M. P. j W  h is to r ii n ie  by ło  i  n ie  mo- 
wnętrzne sprawy tych k ra jów . I Tarasów po in fo rm ow ał; że P re- gło być podobnych stosunków 
W  tym  w łaśnie celu umieszczo- j zydium  Rady Najwyższej j m iędzy państwam i. D aw nie j, a 
no na porządku dziennym  kon- i RFSRR i  Rada M in is tró w  j zwłaszcza za czasów ka p ita liz - 
fe ren c ji punk t wym ierzony j RFSRR, b iorąc pod uwagę b li-  i mu, u samej podstawy stosun- 
swym  ostrzem przeciwko rządo- j skość te ry to r ia ln ą  K ry m u  i 
w i G watem ali. ! U k ra iny , wspólność ich ekono-

Prasa am erykańska m e u k ry -  i m ik i oraz łączące je  ściśle w ie­
w a, że zagadnienie „ko m u n i­
zm u“  lansowane przez USA me 
w yw o ła  wrażenia wśród w ię k ­
szej części narodów  A m eryk i 
Łac ińsk ie j, ponieważ k ra je  te 
bardzie j obaw ia ją  się dalszego 
opanowania ich ekonom ik i przez 
USA n iż osławionego „niebez­
pieczeństwa kom unistycznego“ .

Prasa po łudniow o-am erykań­
ska stw ierdza jednom cśin ie, że 
żadna z poprzednich kon ferencji 
panam erykańskich nie w yw o ły ­
w a ła  tak  szerokiej po lem ik i i 
ta k  głębokich sprzeczności, ja k  
konferencja  w  ęaracas,

u
ów m iędzy państwam i leżały 

dążenia do zaborów te ry to r ia l­
nych, dążenia s ilnych państw 
do rozszerzenia swego te ry to ­
rium  kosztem państw słabych.

T y lk o  w  w arunkach Zw iązku 
Socjalistycznych R epub lik  Ra­
dzieckich m ożliwe jest tego ro ­
dzaju słuszne rozstrzygnięcie 
wszystkich kw estii te ry to r ia l­
nych m iędzy rep ub lika m i zw k

zy gospodarcze i ku ltu ra lne , 
uznały za celowe przekazanie 
obwodu krym skiego U kra ińsk ie j 
SRR. Przekazanie obwodu 
krymskiego Ukraińskiej SRR —  
pow iedzia ł M . P. Tarasów — 
przyczyni się do dalszego umo­
cnienia więzów braterstwa mię- . .
dzy narodami ukraińskim i rc- kow ym i, oparte na celowości 
syjskim oraz odpowiada ogól-] gospodarczej, p rzy ca łkow itym  
nym interesom państwa radziec- | wzajem nym  zrozum ieniu, przy- 
kiego. M. P. Tarasów  odczy-; ;aźni i b ra te rsk ie j współpracy 
ta ł uchwałę Prezyd ium  Rady j ich narodów.
Najwyższej RFSRR o przekaza- Przekazanie Ukrainie obwodu 
n iu  obwodu krym skiego U k ra iń - ! krymskiego jest właśnie koń­
skiej SRJł przedkładając ją  Pre- i kretnym przejawem przyjaźni

na Rosję i  U kra inę. A le  naro­
dy rosy jsk i i u k ra iń s k i za każ­
dym  razem we wspólnej walce 
bezlitośnie g ro m iły  najeźdźców 
i w ypędzały ich z K rym u , k tó ry  
b y ł i pozostanie na zawsze 
tw ierdzą radziecką na M orzu 
Czarnym.

U k ra in a  i  K ry m  są ściśle 
związane ze sobą wspólnością 
in teresów ekonomicznych oraz 
bliskością te ry to ria lną . Stosun­
k i gospodarcze i  ku ltu ra ln e  
m iędzy n im i rozw inę ły  ■. się i u- 
inoco iły  szczególnie po W ie lk ie j 
Październikowej R ew o luc ji So­
cja listyczne j.

Przekazanie obwodu k ry m ­
skiego U k ra iń sk ie j SRR n ie ­
w ą tp liw ie  jeszcze bardzie j 
um ocni te tradycy jne  stosunki.

Ten a k t p rzy jaźn i —  powie­
dział w  zakończeniu K . J. W o­
roszyłow  —  następuje w  okre­
sie, gdy ludzie radzieccy u ro ­
czyście obchodzą pam iętną h i­
storyczną datę — 300 roczn i­
cę z je d n o cze n i U k ra in y  z Ro­
sją, w ie lk ie  św ięto narodowe 
nie ty lk o  narodu ukra ińsk iego i 
rosyjskiego, lecz również wszyst­
k ich  narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego. P rzyjaźń narodów 
ZSRR —  to jedna z na jdon io­
ślejszych podstaw naszego w ie­

lonarodowego państwa socja­
listycznego, źródło jego niezwy- 
ciężonei siły, rozkwitu i potę­
gi. Wiemy i cieszymy się, że 
naród rosyjski, ukraiński i 
wszystkie inne bratnie narody 
naszego niezmierzonego kraju, 
pod kierownictwem naszej o- 
krytej chwałą P artii Komuni­
stycznej będą nadal również 
rozw ijały i  umacniały brater­
ską nlewzrusioną przyjaźń.

Niechaj więc krzepnie i  rozi- 
kw ita nasza ukochana wielka 
ojczyzna —  Związek Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich,

Akt wielkiej przyjaźni
z wdzięcznością

przyjął naród ukraiński
M OSKW A. Agencja TASS do­

nosi: Naród ukraiński z głębo­
ką wdzięcznością powitał de­
kret Prezydium Rady Najw yż­
szej ZSRR o przekazaniu U kra­
ińskiej SRR obwodu krymskie­
go, który wchodził dotychczas 
w  skład RFSRR. Radosna wieść 
rozeszła się z błyskawiczną szyb­
kością po wszystkich przedsię­
biorstwach, kołchozach, budow­
lach i instytucjach Ukrainy.

K om u n ika t o dekrecie Prezy­
d ium  Rady Najwyższej ZSRR 
w yw o ła ł w ie lk ie  ożyw ienie po­
lityczne  wśród robotn ików , in ­
żyn ierów  i techników  k ijo w ­
skich zakładów budowy maszyn 
„Le n inska ja  Kuźn ica“ . — Prze­
kazanie U kra in ie  Radzieckiej 
obwodu krym skiego — ośw iad­
czył maszynista S. K is ie łew  — 
je s t w ie lk im  wydarzeniem  w  
życiu naszej ojczyzny. Świadczy 
ono dob itn ie  o bra te rsk im  zau­
fan iu  i m iłości w ie lk iego narodu 
rosyjskiego do narodu u k ra iń ­
skiego. Ten a k t p rzy jaźn i na­
s tąp ił w  okresie w ie lk iego św ię­
ta wszystkich narodów ZSRR — 
300 rocznicy zjednoczenia U kra ­
in y  z Rosją.

Brygadzista kotłow ych I. M i­
sko w y ra z ił gorące podziękowa­
nie narodow i rosyjskiem u za 
ten a k t p rzy jaźn i i wezw ał do 
jeszcze ściślejszego zespolenia 
w okół Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, k tóra 
zjednoczyła narody ZSRR w  
bra tn ią  rodzinę.

Również żywo om aw ia ją  h i­
storyczne wydarzenie chłopi U- 
kra iny .

Kołchoźnica z kołchozu im. 
Chruszcz,owa O. Cholod ośw iad­
czyła: —  Włączenie K rym u  do 
R e pu b lik i U k ra ińsk ie j ma o- 
prócz znaczenia gospodarczego 
i ku ltu ra lnego — dopiosłe zna­
czenie polityczne. Przecież k ra ­
je  kap ita lis tyczne zawsze dążą 
za wszelką cenę do odrywania 
części te ry to rió w  jeden od d ru ­
giego. T y lko  w  K ra ju  Rad moż­
liw y  jest tak w ielkoduszny akt 
b ra te rsk ie j przyjaźn i, ja k  przy­
łączanie bogatego obwodu k rym ­
skiego do U kra iny . A k t ten je ­
szcze bardzie j umocni w ie lk ie  
bra terstw o narodów ukra ińsk ie ­
go i rosyjskiego,

Protest narodu niemieckiego
przeciwko planom wojennym bońskich odwetowców

B ER LIN . Naród niemiecki 
protestuje przeciwko powziętej 
przez Bundestag uchwale w  
sprawde włączenia do konstytu­
cji zachodnio - niemieckiej ar­
tykułów dodatkowych, otwiera­
jących drogę do jawnego for­
mowania agresywnej arm ii za­
chodnio - niemieckiej i potęgu­
jących niebezpieczeństwo wojny 
w  Europie.

Wszyscy patrioci niemieccy 
widzą w  tej uchwale jeszcze je­
den krok odwetowców 1 m ili- 
tarystów bońskich, mający na 
celu stworzenie przeszkody dla 
pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej oraz utrzymanie po­
działu Niemiec.

W  Niemczech zachodnich po­
wstają obecnie wszędzie komite­

ty  w a lk i przeciwko przymuso­
wem u pow o ływ aniu  do arm ii.

W ie lk ie  m anifestacje prote­
stacyjne przeciwko przygotowa­
niom  w o jennym  k l ik i  adenaue- 
row sk ie j w  Niemczech zachod­
nich i na rzecz u tw orzen ia zjed­
noczonych N iem iec na podsta­
wach pokojowych i  dem okra­
tycznych, odbyły się w  tych 
dniach w  Cottbus, F reiburg, 
Rostock i  innych m iastach NRD.

Prasa dem okratyczna donosi 
o licznych protestach przeciwko 
planom form ow an ia  agresywnej 
a rm ii w  Niemczech zachodnich 
oraz o żądaniach ja k  najszyb­
szego pokojowego rozwiązania 
kw e s tii n iem ieckie j: Protesty 
te i żądania nap łynę ły od m ie­

szkańców Hannoweru, Duessel- 
dorfu , K re fe ld , Solingen i sze­
regu innych m iast w  Niemczech 
zachodnich.

Niemcy zach. 
zamawiają broń 

w Szwajcarii
PARYŻ. Prasa szwajcarska 

donosi, że zakłady zbro jeniowe 
„H ispano - Suiza“  w  Genewie 
otrzym ały o fic ja lne  zamówienie 
z Bonn na dostawę uzbrojenia 
do Niemiec zachodnich oraz że 
Rada Federalna S zw a jca rii m a 
podobno zrew idować swą u -  
chwałę w  spraw ie zakazu 
eksportu b ron i do N iem iec za­
chodnich.

Radziecki plan zapewnienia bezpieczeństwa wzrost bezrobocia
utoruje sobie szerokq drogę 
wśród narodów europejskich

Artykuł Togliattrego
R ZYM . N a łamach pisma 

„Rinascita" ukazał słę artykuł 
wstępny pióra Palmiro Togliatti* 
ego na temat wyników konfe­
rencji berlińskiej. W artykule 
tym Togliatti stwierdza m. in.: 

K onferencja  m in is trów  spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw  w  B e rlin ie  była pom yśl­
na pod dwoma względami. Po 
pierwsze — oczyw istym  sukce­
sem by ło  zwołan ie w  kw ie tn iu  
konferencji m iędzynarodowej, 
k tó re j celem będzie uregulow a­
nie na jaktua ln ie jszych proble­
m ów Dalekiego Wschodu. W 
kon ferencji te j weźmie udzia ł 
ja ko  rów noupraw n iony partner 
w ie lka  Chińska R epublika L u ­
dowa. Po drugie — kontynuu je 
T og lia tti — sukcesem konferen­
c ji be rliń sk ie j jest fak t, iż po 
je j zakończeniu sytuacja się 
przejaśniła, is tn ie je  lepsze zro­
zum ienie wzajem nych pozycji. 
W ybór kursu sta ł się ła tw ie j­
szy. Ci ty lk o  nie mogą zrozumieć 
znaczenia tego sukcesu, którzy 
n ie  zauważają, iż  op in ia pub­
liczna przyw iązu je  coraz w ięcej

wagi do rokowań i pokojowego | 
rozwiązania problemów mię­
dzynarodowych.

Togliatti podkreśla, iż polity- : 
cy burżuazyjni powinni zasta-1 
now ić się nad faktem, że im p e -! 
rialiści amerykańscy dotych­
czas nie zdołali zmusić Euro/«»WKO-j do przyjęcia ich planów cal 

] witego odrodzenia m ilita ryzm u 
| niemieckiego pod szyldem „ a r-, 
mii europejskiej“.

Można się spodziewać — kon­
tynuuje Togliatti —  że po kon- j 
ferencji berlińskiej imperialiś- | 
ci amerykańscy będą wywierali 
.jeszcze większą presję, by o-1 
siągnąć swe cele w tej dziedzi-! 
nie. Jednakże należy rów no-; 
cześnic stwierdzić, iż sprzeciw i 
opinii publicznej będzie znacz-1 
nic bardziej stanowczy niż do­
tychczas...

W  zakończeniu T og lia tti 
wskazuje, iż radziecki plan z a - ) 
pewnienia bezpieczeństwa w j 
Europie jest ideą, która szybko; 
utoruje sobie szeroką d ro gę ! 
wśród narodów europejskich. )

W Y D A W C A : Zarząd G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  Polskie ,1.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RS W „Prasa**.

AD RES R E D A K C J I: W ars«a- 
w a, u l W snó łna  61.

T E L E F O N Y  c e n tr . i  8-52-71, 
2, 3, ♦, 5 Red N acze lny  8-76-si 
Z -ca  Red N acze lnego  8-20-49 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-Ó2-68 D zia ł 
K oresp . t L ts tń w  3-07-82. K ie r  
A d m in is t ra c ji  8-02-ńB Red noc­
na. c e n tr . DSP 8-22-01, w ew n  
lOt. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l 3-07-11 t 8-82-51. w ew n . 65

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f 
„D o m  S łow a  P o lsk ie g o “ .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : PPK „R u c h “ . O ddz ia ł 
w w a rs z a w ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y im u ja  w szys t­
k ie  u rz ę d y  pocztow e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm m ie  do  dn ia  
10- go każdego  m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
— 2.50 z!, k w a r t .  — 7.50 zł. p ó ł­
ro czn ie  — 13.00 z ł, ro c z n ie  -  
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H **.

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k ra ju  
ze z lecen iem  w v s v łk i  za g ra ­
n ice  u dz ie la  o raz  za m ów ien ia  
p rz y j m u le  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  
..R u c h “ , S e kc ja  E k s p o rtu  W a r­
szawa. A le je  J e ro z o lim s k ie  
119. te ł 805-05
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i spadek produkcji 
przemysłowej w USA

NO W Y JORK. Połączona ko­
misja gospodarcza Kongresu 
amerykańskiego opublikowała 

i sprawozdanie w związku z orę­
dziem gospodarczym Eisenhowe­
ra, przesłanym przez niego Kon­
gresowi w styczniu br. 

j W  skład kom is ji wchodziło 
ośmiu repub likanów  i sześciu 
dem okratów.

K om isja  stw ierdza wzrost bez­
robocia, spadek p rodukc ji prze­
m ysłowej, zmniejszenie się do­
chodów farm erów . w

C harakteryzu jąc stan gospo­
d a rk i am erykańskie j autorzy 
sprawozdania oświadczają, że 
ścisłe określenie sy tuac ji jest 
utrudnione ze względu na to, 
iż nasilenie bezrobocia prawdo­
podobnie nie zna jdu je  dokład­
nego odzwierciedlenia w  pu b li­
kowanych danych statystycz­
nych.

Członkow ie ko m is ji — demo­
krac i dołączyli do sprawozdania 
swą oddzielną opinię, k tóra za­
sadniczo zgodna jest ze spra­
wozdaniem, jednakże dem okraci 
podkreślają, że rozwój ekonom i­
k i począwszy od stycznia br. 
w ykazu je  jasno, iż „ekonomika 
kraju znajduje się obecnie w sy­
tuacji znacznie poważniejszej 
niż określa to orędzie prezyden­
ta i rząd“.

K ry ty k u ją c  po litykę  gospodar- 
i czą ad m in is tra c ji Eisenhowera, 
j dem okraci stw ierdzają, iż „nie 
¡ ma w  tym nic zdrowego, że bez- 
j robocie zwiększa się, produkcja 
i spadla, spadły też dochody". Po- 
| tw ie rdza ją  oni zdanie senatora 
| George‘a, k tó ry  niedawno zażą- 
j dał poczynienia k roków  zapo­
biegawczych, zanim ekonom ika 

i USA „załam ie się“ , i k tó ry  kry- 
| ty k u je  rząd za „sta łe  przem il- 
: cz.anie“  praw dy o sytuacji go­
spodarczej. Demokraci ośw iad­
czają, iż doradcy rządu przy­
czynią się do wzrostu niebezpie- 

| czeństwa, o ile nadal będą 
‘ „uc ieka li przed rzeczywistością“«

\



Konferencje partyjne w całym kraj«1 a

W  Stalinogrodzie, Lublinie i Kielcach odbyły się miejskie kou- [ tor Instytutu Medycyny Pracy 
ferencje PZPR, których uczestnicy podsumowali dotychczasowy j Wsi, który specjalizując się w 
dorobek organizacji partyjnych i nakreślili drogę dalszej walki j  mikrobiologii leka rsk ie j w  za- 
o szybsze podnoszenie stopy życiowej ludzi pracy w myśl wska- stosowaniu do zagadnień wicj- 
zań i x  Plenum ICC PZPR. j skich, ogłosił ponad 70 prac I

m  c,  , . ,, , . , , , - t, i naukowych; Bogum iła Szydłów- gospodarstwa domo
W  Stalin*,grodzie odbyte się , Obok czJonkow^ Biura Jobtycz- _  pierwszych or- sprzętu rolniczego,

liejska konferencja PZPR na nogo KC PZPR -  Aleksandra Jzatorek s lk o ,n2ci, ya na w y . Uczestnicy dyskusj
tiirpi wvłsrjinn wsróH rlnl-Pifr.a - i ZawaflykiPtrn i Hilarego Minca. . ....................................  J

w yroby  m etalowe i  spółdziel 
niach pracy, dz ięk i in ic ia ty w ie  I Przed k ilk u  dn iam i, k iedy za- 
crgan izacji p a rty jn ych  urucho- sPy śnieżne i d ługo trw a ła  fa la 
,-niono p rodukcję  uboczną, .da- ! mrozów,, -niemal zupełnie odcię-
jąc znaczne ilości przedm iotów  

domowego i
miejska
której wybrano wśród dełega- Zawadzkiego i Hilarego Minca, 
tów na I I  Zjazd członków Bi u- delegatami wybrano m. in.: za- 
ra Politycznego KC PZPR: Prze- slużonego górnika Poiski Ludo- 
Wodniczącęgo Rady Państwa j wej rębacza kopalni „W ujek“, — 
Aleksandra Zawadzkiego i w i- I Ignacego Błońskiego, artystkę
ceprezesa Siady Ministrów H ila­
rego Minca.

Referat sprawozdawczy w y ­
głosi! I seikretarz K M  PZPR — 
P io tr M azelon. W  referacie i w  
szerokiej dysku s ji, w  czasie k tó ­
re j przem aw ia! rów nież sekre­
tarz K C  PZPR —  A leksander 
Zawadzki stw ierdzono, iż po IX  
P lenum  K C  PZPR w  hu tn ic tw ie  
i gó rn ic tw ie  um ocniła się w  
w ie lu  zakładach kierownicza 
ro la  o rgan izac ji p a rty jnych  w  
walce o  wzrost p ro du kc ji i  pod­
niesienie s ty lu  pracy.

D z ięk i doprowadzeniu do za­
łóg robotniczych wskazań P a rtii 
w yp ływ a jących  z uchwał IX  
P lenum  K C  PZPR, w  samym 
ty lk o  S talinogrodzie podję ły zo­
bowiązania dla uczczenia I I  Z ja ­
zdu P a rt ii załogi z górą 300 za­
kładów7 pracy, O pełną rea liza­
cję tych zobowiązań walczy w 
'Sta linogrodzie około 99 tys. p ra­
cowników7.

Na kon fe renc ji stw ierdzono

Państwowego Teatru Śląskiego 
i — Sabinę Chromińską, czolowe- 
| go wytapiacza ze Stalinogrodu — 
Maksymiliana Kaszę, przewod­
niczącego Prezydium Woj, RN— 
Józefa Koszutskiego, sekretarza 
K W  PZPR — Jerzego Lamuzgę, 
sekretarza K M  PZPR — Piotra 
Mazclona, przodownicę pracy 
huty „Baildon“ — Hildegardę 
Palm i przodownika pracy ko- 

! palni „Gottwald“ rębacza W il­
helma Stawowego.

k
Na m ie jsk ie j kon ferencji par- 

| ty jn e j w  Lu b lin ie  wybrano de- 
| legatem na Zjazd członka B iura 
Politycznego KC PZPR — Fran­
ciszka Jóźwiaka-WUolda. Re­
ferat w yg łos ił I sekretarz K om i­
te tu  M ie jskiego —- Bronisław 

| Szafran.
W  toku  obrad wykazano, że 

lubelska organizacja pa rty jna  
I ma poważne osiągnięcia w  za- 
| kresie m ob ilizac ji szerokich mas 
I członków P a rtii ' bezparty j - 

ry c h  lu dz i pracy do wykonania

zwołanej ziem i lube lsk ie j i zna­
na bo jowniczką o świeckość 
nauczania; Paweł Wojas — I  
sekretarz K om ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR; Jan W ojda — przo­
dow n ik  pracy, m istrz  samocho­
dowy FSO.

k
Na m ie jsk ie j kon fe renc ji par­

ty jn e j w7 Kielcach delegatem 
na Zjazd, w ybrany z<xstał zastęp­
ca członka. B iu ra Politycznego 
KC PZPR H ila ry  Chelehowski.

Przebieg kon fe renc ji wykazał, 
zg członkow ie organizacji pa r­
ty jn e j K ie lc  szerokim  frontem  
w łączyli się do rea lizac ji w ska­
zań IX  P lenum  K C  PZPR, po­
ciągając za sobą masy bezpar­
ty jne . W yrazem  tego jest m. in. 
udzia ł przeszło 22 tys. pracow­
n ików  zakładów produkcyjnych 
i in s ty tu c ji we współzawodnic­
tw ie  przedzjazdoiyym ; pod ję li 
oni ponad 8 tys. in d y w id u a l­
nych i  4 tys. zespołowych zo­
bowiązań.

W  w ie lu  zakładach przem y­
słu terenowego produkujących

w skazy­
w a li na konieczność dalszego 
wzmożenia działa lności ekip  
łączności m iasta ze wsią, pro­
wadzenia szerszej p racy uśw ia­
dam iającej, tak  w  zakładach 
p rodukcy jnych  ja k  i w  gro­
madach wśród rob o tn ików  do­
jeżdżających ze. wsi, otoczenia 
m ocnie jszą po lityczną opieką 
rad narodowych i depomożenia 
im  m. in. w  uspraw nien iu  p ra­
cy hand lu oraz przedsiębiorstw

ły  od szlaków kom un ikacy jnych  j 
szereg wiosek podhalańskich — 
do wsi Maruszyna w  pow. No­
w y Targ i wsi G lisne w  pow, 
M yślenice przybyła  ekipa leka r- j 
ska. Tworzyli ją  lekarze-asysten- ' 
ci Akademii Medycznej w K ra­
kowie, członkowie kola ZM P: | 
Adolf Kaczmarczyk, Julian Gre- ' 
la, Bogusław Hodoryski, Ta­
deusz Sżeżefbiński, Marian Do- 
leżal i Mieczysław Zawistowski.

Ekipą tą w  swych zobowią­
zaniach na cześć I I  Z jazdu 
PZPR postanowiła zorganizować 
wyjazdy w  celu udzielenia po- j

usługowych na teren ie m iasta, i mocy lekarsk ie j mieszkańcom
bardziej odległych wsi. Na rea­
lizację zobowiązań pośw ięcili 
m łodzi lekarze 2 wolne cd zajęć 
niedziele.

K ie lecka organizacja p a r ty j­
na w yb ra ła  na swoich delega­
tów  na I I  Z jazd P a rtii m. in . :
H ilarego Chelchow7skicgo, za­
stępcę członka B iu ra  F o litycz - _ _ _ _ _
nego KC PZPR; Stanisławę . .  .  _ .
Andre, przodownicę pracy z a -i ||0W8 ilC£@S (EISCV 
kładów  m eta low ych; IgnacegoT " *

S 2 S ł hk* 8«  pionierskiego
Z ło tym  Krzyżem Zasługi; Ja- Do Rusśnowej k. Wałbrzycha, j 
na Parola, zastępcę kierów- gdzie mieści się ośrodek szkole- 
n ika  W ydzia łu  Przemysłu Cięż- n ia  uczestników pionierskiego 
kiego K C  PZPR; Antoniego zaciągu młodzieży do przemysłu j 
Sokoła, naczelnego dyrektora węglowego, przybyli z różnych |

„...Należy — obok rozwoju prze­
m ysłu a rtyku łó w  konsum cyjnych  —  
osiągnąć znaczny wzrost sieci punk­
tów  usługowych, takich jak  kuźnie, 
zakłady ślusarskie, kołodziejskie, r y ­
marskie, zakłady szewskie, kraw iec­
kie, pralnie, zapewniając im  niezbęd­
ne wyposażenie i  poprawiając ich 
zaopatrzenie. W ciągu dwóch la t na­
leży zwiększyć ilość punktów  usługo­
wych w zakresie M in isterstw a Prze­
m ysłu Drobnego i  Rzemiosła o 40 
proc.“

(Tezy do dyskusji przed I I  Zjazdem  
PZPR przyjęte przez IX  Plenum KC  

PZPR).

W n o w y m , s ta le  ro z b u d o w u ją c y m  s ię  o s ie d lu  
m ie s z k a n io w y m  im  J u lia n a  M a rc h le w s k ie g o  na 
K o szu lce  w  Ś ta h n o g ro d z ie , u ru c h a m ia n e  są co ­
ra z  to  now e  s k le p y  I z a k ła d y  ż y w ie n ia  z b io ro ­
w ego  o ra z  p u n k ty  u s łu g o w e  W e s ie d łu  d z ia ­
ła ją  ju ż  p u n k ty  u s łu g o w e : k ra w ie c k i,  s z e w s k i, 
n a p ra w y  a p a ra tó w  ra d io w y c h  i u rz ą d ż e ń  e le k ­
t r y c z n y c h  o ra z  p u n k t u s łu g o w y  f r v z ie r s k i .

Na zdjęciu : p rz y m ia rk a  w punkcie  usługo­
w ym  N r 8 Spó łdzielni P rac y  K ra w *ó w  im . Lud­
w ika  W aryń sk ieg o .

Foto  K o n d ra c k i (CAF)

K ZW M .

poważny postęp w  zakresie po- j zadala p janu 6-letn iego i  re a lf 
Prawy w a run ków  bytowych m ie- j zacj j  zobowiązań dla  uczczenia 
szkańców S talinogrodu od c h w i-  | n  Z jazdu P a rt łii c0 przyczyn i 
h ogłoszenia uchw a ł IX  P lenum  | się do dalszego podniesienia 
KC PZPR i zalecono dalsze uak- j ^■ opy życiowej ludności Lubel- 
tyw n łen ie  prac organ izacji par- j iZczvzny We w spó łzaw odn ic tw a 
ty jn ych  w  tym  zakresie. M. in. I przedzjazdowym  wzię ło  udzia ł 
w idoczna jes t ju ż  poprawa zao- j proc. zatrudnionych w  za­
patrzenia gó rn ików  i hu tn ikó w  j ¡c}adach przem ysłowych na te- 
poprzez oddzia ły  zaopatrzenia | ren ;e Lub lina .

Zcstogci GOM  w Barowie 
p r z o d u j e  w  r e m o n t a c h

Na koncie rem ontów załogi 
Gminnego Ośrodka Maszynowe­
go w Borowłe zanotowane są 
poważne osiągnięcia. Znają je

robotniczego, k tóre w  w ie lu  za­
kładach stanęły ju ż  na pozio­
m ie zapew nia jącym  rytm iczne

Szerokie j dyskus ji poddano 
pracę ek ip  łączności m iasta ze 
wsią, k tó re  w in n y  jeszcze bar-

dostawy a rtyku łów . Załogi coraz j <j z2ej Wzmócnić sojusz robotn i
bardzie j odczuwają rów nież ko­
rzyści, ja k ie  daje im  możność 
korzystan ia z w arszta tów  rze­
m ieślniczych k ie row anych przez 
OZR-y.

W  dyskusji wskazano rów nież 
Pa szereg braków , k tó re  prze ja­
w ia ją  się m. in. w  niedostatecz­
nym  udziale szeregu organizacji 
P arty jnych w  k ie row an iu  w spó ł­
zawodnictwem  pracy, zbyt m a­
łe j trosce n iektó rych  organiza­
c j i  podstawowych w  kopalniach 
o pełniejsze w ykorzystan ie  me­
chanizm ów, niedostatecznej po­
mocy udzie lanej przez liczne or­
ganizacje pa rty jn e  Z w iązkow i 
M łodzież}7 Polskie j oraz zbyt 
słabych ja k  . dotąd w yn ikach 
pracy ek ip  łączności m iasta ze 
Wsią.

Po dyskusji dokonano wyboru 
delegatów7 na I I  Zjazd Partii.

tzo -  chłopski — podstawę w ła ­
dzy ludow ej. Delegaci zobo­
w iąza li lubelską organizację 
p a rty jn ą  do zacieśnienia w ię ­
zi po litycznej, gospodarczej  ̂ i 
k u ltu ra ln e j z ludnością w ie jską 
oraz do prowadzenia wzmożo­
nej pracy po litycznej z rob o t­
n ik a m i m ieszkającym i na wsi.

Konferencja wybrała 10 de­
legatów na I I  Zjazd Partii. De­
legatem wybrano członka Biu- 
la  Politycznego KC PZPR Fran­
ciszka Jóźwiaka-Witolda. Dele­
gatami zostali również m. in. 
wybrani: Stanisław Iwanek —  
znany murarzom lubelskim ini­
cjator współzawodnictwa o ty­
tuł najlepszego majstra w Zjed­
noczeniu Budownictwa M ie j­
skiego w Lublinie, wykonują­
cy stale ponad 300 proc. nor­
my, prof. dr Parnas —  dyrek-

niczych i silników elektrycznych 
(bez m łocarń) już w7 grudniu 
1953 r. W  styczniu w yrem onto­
wała 10 snopowiązałek i 3 silniki

nie ty lko  w  POM w  S trze lin ie , ! elektryczne GOM w  Tarczynie 
i  w  innych oraz w ykona ła  dla GOM  w  B or­

ku S trze łińsk im  10 kom ple tów  
płócien do snopowiąząłek. Obec- 

j nie w ykonu je  p łó tna do snopo- 
I w łązałek dla POM w  Pludacb. 

k
Niezrozum iale jest ty lk o  sta- 

| now isko Prezydium  G m inne j 
j Rady Narodowej w  spraw ie re- 
| m ontów maszyn gospodarzy pra- 
j cujących indyw idua ln ie . Do te j 

nie wynoszą odszkodowania w y -  j pory GOM nie w yrem ontow ał 
płacane pracującym  chłopom  j ani jednej tak ie j maszyny. N ik t 
przez Państwowy Zakład Ubez- nie przywozi ich do warsztatu.

ale również 
GOM-ach.

Załoga GOM  w  Borowłe za­
kończyła remonty maszyn roł-

Rozwój ubezpieczeń
n a  u  s i

S etk i m ilion ów  zło tych rocz-

Dzlęki rea lizacji zobowigzań na cześć II Zjazdu

Polepszają się warunki życiowe 
ludzi pracy miast i wsi

IV ' każdym dniu ludzie pracy otrzymują do użytku nowe 
obiekty socjalne i kulturalne oraz placówki służby zdrowia. 
Załogi licznych przedsiębiorstw budowlanych, realizując swoje 
zobowiązania na cześć I I  Zjazdu PZPR, wzmagają wysiłki, aby 
jak najszybciej przekazywać mieszkańcom miast i wsi nowo* 
Wznoszone placówki, których działalność wpłynie na zwiększe­
nie troski nad zdrowiem robotni ków i chłopów, wzbogaci nasze 
życie kulturalne.

W  wielu miastach robotnicy otrzymują nowoczesne mieszka­
nia w7 nowowybudowanych blokach.

stwa. K om isje  odbiorcze nie 
w n ios ły  żadnych rek lam acji.

Godnie uczcili rów nież II  Zjazd 
P a rtii budowniczow ie nowych 
bloków  m ieszkalnych w Suchej. 
Na jeden miesiąc przed te rm i­
nem oddali oni do użytku lu ­
dziom pracy 27 izb m ieszkal­
nych.

W każdej gminie 
Wybrzeża Gdańskiego — 

punkt położniczy
Każda gmina w ie jska na W y­

brzeżu Gdańskim  posiada już 
punkt położniczy, zapewniający 
kobiecie w ie jsk ie j poród w w a­
runkach higienicznych i przy 
pomocy kw a lifiko w a n e j położ­
nej. Obecnie punkty położnicze 
organizowane są w  na jod leg le j­
szych gromadach.

W  ośrodkach w ie jsk ich  na 
W ybrzeżu powstają również, no­
we punk ty  feiczerskie, których 
działalność przyczynia się do 
systematycznej poprawy w a run ­
ków  zdrow ia ludności. W naj- , 
bliższym czasie nastąpi otwarcie | 
trzech nowych w ie jsk ich  ośrod­
ków  zdrow ia w pow iatach: E l­
bląg , M albork i Wejherowo.

pieczeń. W  ub. roku co 9 go­
spodarstwo ro lne skorzystało z. 
odszkodowania.

W  w ypadku padnięcia konia 
czy k row y, gradobicia, pożaru 
— państwo ludowe spieszy z po­
mocą pracującem u chłopu.

W  Polsce Ludow ej ochrona u- 
bezpieczeniowa obejm uje p ra ­
w ie cale m ienie w  ok. 3,5 m ilio ­
na indyw idua lnych  gospodar­
stwach rolnych.

Państwowy Zakład Ubezpie­
czeń — zgodnie z wytycznymi 
IX  Plenum KC PZPR —  prowa­
dzi obecnie prace nad dalszą 
przebudową systemu ubezpie- 
czeii w celu rozszerzenia ochro­
ny indywidualnych gospodarstw 
i spółdzielni produkcyjnych.

Odkładanie na ostatn ią chw ilę  
rem ontów  tych maszyn nie 
w p łyn ie  dodatnio na ich sp raw ­
ność. Raz, że może nie być ,a ku ­
ra t potrzebnych części w ym ien ­
nych, a po drugie, ja k  dostarczy 
się naraz do w arszta tów  w ie le  
maszyn mogą nastąpić opóź­
nienia. A do 6 marca — dnia 
gotowości do kam panii siewnej 
pozostało już n iew iele dni.

Trzeba o tym pamiętać towa­
rzysze z Prezydium

stron kraju młodzi chłopcy. Roz­
począł się w ośrodku X X  z ko­
lei turnus szkoleniowy.

Od pierwszej c h w ili pobytu 
w  Rusinowej otoczono przy­
szłych górn ików  tro sk liw ą  opie­
ką i serdecznością. Absolwen­
ci poprzednich turnusów , k tó rzy  j 
obecnie walczą ju ż  w  kopal- I 
niach w a łbrzyskich o wzrost 
wydobycia „czarnych diam en- \ 
tów “  p rzyb y li do ośrodka, by j 
opowiedzieć m łodszym kolegom 
o swej pracy. W raz z n im i u- 
czestnicy X X  turnusu zw iedzili 
zorganizowany w  szkole „gab i­
net górniczy“ . Zapoznali się tam i 
ze zgromadzonymi eksponatami, 
k tóre uczą ja k  powstały pokła- ! 
dy węgla, ja k  w ygląda kopal- j 
nia i trudna, odpowiedzialna 
praca w  poszczególnych je j I 
działach, ja k  pracują nowocze­
sne maszyny i urządzenia gór­
nicze.

Następnego dnia p ion ierzy pod 
opieką dyrekto ra  ośrodka — do­
świadczonego gó rn ika  Skrobac- 
kiego, po raz p ierwszy w  życiu 
zjechali do kopaln i.

Z g l a s z a E s i y  s i ę  © c I î o I e î I c z o

d ©  b r y g a d  r o l n y c h  S P

Żołnierze pomogli
w uruchomieniu cegielni

Rady Narodowej w Borowic. 
Trzeba przypomnieć sołtysom, 
by z gromad przywieziono jak  
najszybciej maszyny do w ar­
sztatu. Załoga GOM  czeka na 
ten sprzęt!

M .Ż.

Ostatnie m rozy skuty ziemię 
w  tw ardą  skorupę, sięgającą w 
głąb ponad m etr. Tw ardej, 

G m inn e j | zm arzniętej ziem i nie m ogły

Rosną nowe budynki 
w Nysie

Odbudowa Starego Ratusza, 
k ilk u  zabytkow ych kam ien ic i 
budowa sześciu 3-p ię trow ych 
b loków  m ieszkalnych przy ul. 
A rm ii Czerwonej, nowoczesne­
go kina , oddanie do użytku sze­
ściu szkół podstawowych, tech­
n iku m  mechanicznego, liceów 
różnych typów, ł l  placówek 
handlow ych — tak i jest — w  
Poważnym stopniu już rea lizo­
w any —  pian pracy na br. za­
łogi M ie jsk iego Przeds. Remon­
tow o - Budowlanego w  Nysie, 
Woj. opolskie.

Setki izb mieszkalnych 
otrzymali robotnicy 

krakowscy
Dzięki zwycięskie j rea lizac ji zo­

bowiązań podejm owanych przez 
załogi budowlane na cześć I I  
Z jazdu  PZPR — w  styczniu i lu ­
tym  br. oddano do użytku  robot­
n ikom  zakładów  produkcyjnych 
Woj. krakowskiego 490 nowych 
izb m ieszkalnych. W arto pod­
kreś lić  dobrą jakość w ykonaw -

naruszyć k ilo fy , czy oskardy, 
ani nawet potężne spychacze. 
Szczególnie głęboko zam arzły 
pokłady g liny , k tórych nasyce­
nie wodą jest dużo większe niż 
norm alnej ziemi. Toteż zm ala­
ły  transporty  cegieł.

Unieruchom ionej cegie lni w  
Łubnej kolo G óry K a lw a rii w 
pow. Grójec z pomocą pospie­
szyli żołnierze. Cegielnia z jed ­
nego ty lk o  odstrzału m ateria ła ­
m i w ybuchow ym i uzyskała suro­
wiec na produkcję przeszło 150 
tys. sztuk cegieł.

Cegielnia w Lubnc j zaczęła 
na nowo produkować cegłę.

Żołn ierze ud z ie lili podobnej 
pomocy nie ty lk o  paru cegiel­
niom w okręgu warszawskim , 
ale i k ilkudzies ięc iu  cegielniom 
w  innych województwach.

W  całym  k ra ju  trw a  re jestra­
cja junaczek do brygad rolnych 
SP. W roku bieżącym tysiące 
dziewcząt pojedzie do brygad 
SP, by pomóc Państwowym 
Gospodarstwom Rolnym  w pra­
cach polowych, a zarazem by 
zdobyć doświadczenia w  przodu­
jących metodach upraw y ziemi 
i hodowli.

W iele dziewcząt, na w iado­
mość o rozpoczęciu re jestracji 
zgłasza się ochotniczo do K o­
mend Pow iatowych SP z proś­
bą o wysłanie ich w  pierwszym 
turnusie.

I tak  np. ostatnio w  gm. So­
kolniki, pow. Wieluń do brygad 
SP zgłosiło się ponad 60 ju -  
naćzek.

Z gromady Szwagrowo, gm. 
Łoniów, pow. Sandomierz zgło­
s iły  się ochotniczo do brygad

Teatr „Kleks’* 
rozpoczął działalność

Młodzież W arszawy otrzym a­
ła nową placówkę teatrą lną — 

pierwszy w  Polsce młodzieżo­
w y tea tr satyryczny pod nazwą 

„K le ks “ . T eatr ten, prowadzony 

przez- A rtos, mieści się przy 
M łodzieżowym  Domu K u ltu ry  
w  Warszawie.

Na inauguracyjny program 
teatru, za tytu łow any „Przygoda 
za przygodą“  złożyły się saty­
ryczne skecze t m onologi, insce­
nizacje i piosenki.

SP Irena Tworek i Teresa 
Labądź.

Irena T w orek powiedziała m.
in.:

„Teraz nie w strzym ają  mnie 
k ła m liw e  p lo tk i kułackie. W 
zeszłym roku przekonałam się. 
ja k  jest w b r j7gadzie. Nie żałuję 
swego poprzedniego wyjazdu, a 
na dowód tego zgłaszam się o- 
ochotniczo i w  tym  roku. . Chcę 
jechać w  pierwszym  tu rnus ie “ .

Junaczki SP z gromady 
Strzegowa, pow. M ława — Anna 
Kulas, Danuta Kosiarek, Tere­
sa Górska, Janina Roman, które

by ły  w ub. r. w  brygadach rol­
nych, przekonały w iele swych 
koleżanek o potrzebie pracy w  
PGR-ach. W w yn iku  ich pracy 
ochotniczo zgłosiły się do wio­
sennych brygad rolnych Irena l 
Krystyna Kret, Sabina M izer­
ska, Jadwiga Setewtcz, Jadwiga 
Olszewska.

Z każdym dniem coraz więcej 
m eldunków  napływa z gromad 
od dziewcząt, które ochotniczo 
zgłaszają się do brygad „Służba 
Polsce“  oraz w zyw ają  swoje ko­
leżanki z całego k ra ju  do podej­
mowania ich apelu.

W ila n ó w , n iegdyś s iedz iba  Jana IIJ  S ob iesk iego , w raca  clo d aw n e j 
św ie tn o śc i. P a rk  W ila n o w s k i je s t p rz e b u d o w a n y . D a le ko  zaaw ansow a­
ne są prace p rz y  b u d o w ie  n o w e j fo n te n n y , na u k o ń c z e n iu  jest rem on t 
d w u s tro n n y c h  schodów . W p a łacu , k tó r y  w ym aga  p ow a żn ych  nap raw , 
t rw a ją  p race  k o n s e rw a to rs k ie .

Na z d ję c iu : fra g m e n t e le w a c ji pa ła cu  w ila n o w s k ie g o .
l-o to  Zdz. W d o w iń s k i (C AF)

P R O G R A M  R A D I O W I
N A  D Z IE Ń  2 M A R C A  1954 r . 

(W T O R E K )

P ro g ra m  I — na fa l i  132? m .
5.10 A n d . d la  w s i. 5.20 P ieśn i 

i tańce  lu d ., 6.10 M uz. p o r. 6.50 
G im n . 7.20 M uz. ro z r. 7.50 K a ­
lendarz. rad . 8.00 D la  m ło d z ie  y  
szkó ł podst. aud. p .t. . .B łę k i t ­
na sz ta fe ta  *. 8.20 W io ska  m uz. 
op. 9.00 D la  k !a s  V I I  s łu ch . p t. 
»♦Jak h a rto w a ła  się s ta l" ,  9.40 
D la  p rzed szk . — Z a b a w y  r y tm .
10.00 P rz e rw a . 11.05 D la  k las  
I —I I  s łu ch . p t. ..w  ta r ta k u “ , 
11.2.5 M uz. i a k tu a ln . 12.15 M uz. 
12.25 Na s w o jską  n u tę . 12 45 
A u d . d la  w s i. 13 00 K o n c . 13.40 
U tw . s k rz y p c . 13.5.5 P rze rw a , 
15.30 D la  dz ie c i ode. p ow . W. 
P rz y  b o ro w s k i ego p t. ..Szwedzi 
w  W a rs z a w ie “ . 16.10 Pog. lek . 
]6.2o K o n c . 16.40 Z c y k lu  ..P ie ­
śn i m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w  
— C zechosłow acja**. 17.CO ..Z 
życ ia  ZS R R “ , 17.30 M uz. lo z r .
18.00 M ik r .  po k ra ju .  18.15 
A nd . 13.45 K o n c . 19.4.5 A ud . d la  
w s i, 20.28 W i ad. s p o rt. 20.42 
M uz. tan . 21.00 ..O żenek“ , M. 
G ogo la , 22.30 M uz. s y m f.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 P ieśn i 
i .tańce lu d . 6.00 G im n . 6.10 
K a le n d a rz  rad . 6.15 M uz. por. 
6.50 M uz. pop. 7.20 M uz. re z r. 
8.20 W łoska  m uz. op. 8.55 P rz e r­
w a , 14.10 D la  k las  IV  s łuch , 
p t. . .L u d w ik  W a ry ń s k i“ , 14.30 
D la  k ó łe k  m łod . p rz y r .  — pog. 
p t. „N a  różne  sposoby“ . 15.00 
J. R ossin i — D u e t z op. ..C y­
r u l ik  S e w ils k i“ , 15.10 ..Rada 
P e re ja s ła w s k a “  fra g m . z I I  to ­
m u pow . N. R yb a ka . 15.30 D la 
d z ie c i, ode. pow . W. P rz y  bo­
ro w s k ie g o  p t. „S zw e d z i w  W a r­
szaw 1«“ . 16.00 ..S w o js k ie  m e­
lo d ie “ . 16.20 M uz. d la  w szyst. 
17.05 K o resp . z zagr. 17.25 ,.Ze 
s p o r tu “ . 17.30 „N a  W arsz. F a l i “ ,
18.00 M uz. o p e re tk . 18.30 „D ę ­
ty  ję c z m ie ń  i n iepęka.iące  
s ło ik i“  — pog. m g r H. M a ła ­
c h o w s k ie j. 18.40 U tw . ko m p . 
po i. 19.10 Rep. l i te r .  19.30 M uz. 
i a k tu a ln .. 20.00 K o n c . sy m f. 
21.26 W iad . s p o rt. 21.40 K o n c .
22.00 ..D roga  b o ls z e w ik a “  opow . 
S. H e rm lin a , 22.20 M uz. tan . 
23 00 B ra h m s  — K w a r te t  f o i t .  
23.42 P ieśn i B ra hm sa .

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Budowlanej Nr 2 
w Warszawie, wzywają młodzież szkolna 

do ochotniczego zgłaszania się 
do brygad rolnych SP

Najlepsza z warszawskich szkół zawodowych — Zasad­
nicza Szkoła Budowlana Nr 2 została nagrodzona propor­
cem przechodnim Zarządu Głównego ZM P i Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego. Na uroczystości tej mło­
dzież rzuciła apel wzywający do ochotniczego zgłaszania 
się do brygad rolnych „SP“. Oto tekst apelu:

K O L E ŻA N K I I KO LEDZY!
IX  Plenum K om ite tu  

Centralnego PZPR posta­
w iło  przed całyin naródem 
zadania szybszego podnie­
sienia stopy życiowej oby­
w ate li naszęgo k ra ju , aby 
życie stało się lepsze i ra­
dośniejsze. Znane są nam 
przykłady w ie lu  m łodych 
przodowników  pracy w fa ­
brykach. hutach i kopal­
niach. którzy nie szczędzą 
sił pracując dla naszegi 
dobrobytu i szczęścia. Zna­
ne są nam przykłady m ło­
dych chłopców i dziewcząt 
ze wsi. którzy przyczyn ia­
ją się do wzrostu produk­
c ji ro lne j. Wieś nasza z ro ­
ku na rok podwyższa sw o­
je piony, daje całemu k ra ­
jo w i coraz w ięcej swych 
produktów.

Dzięki o fia rne j pracv 
robotn ików  i chłopów, pra­
cy caleeo społeczeństwa, 
my, młodzież, mamy coraz 
lepsze w a run k i nauki.

Miesiące wakacyjne są 
okresem na jbardzie j w y tę ­
żonej pracy w ro ln ic tw ie .
D o jrzew ają zboża, a inne 
roś liny w ym agają staran­
nej pieleHńacji. W tym  
okresie wieś na jbardzie j 
potrzebuje pomocy od m ia­
sta.

My. uczniowie, możemy i
pow inniśm y pomóc gospo­
darstwom  ro lnym  w  okre­

sie wytężonych prac w po­
lu. W latach ubiegłych ucz­
niowie naszej szkoły pra­
cowali w brygadach rol­
nych SP i wyróżnili się 
dobrą pracą. Również i w 
tym roku postanowiliśmy 
utworzyć brygadę rolną 
SP. W zywam y młodzież 
z. całej Polski, aby w stąp i­
ła w na.sz.e ślady.

Już teraz, zaczniemy 
przygotowywać się do wy­
jazdu na wieś. aby uzyskać 
jak najlepsze wyniki w 
pracy. Cz,as dzielący nas 
od wyjazdu do brygady po­
święcimy na poznawanie 
nowych metod pracy w rol­
nictwie.

©  Zapoznamy się ze sta­
tu tam i spółdzieini produk­
cy jnych na podstawie bro­
szury w ydanej przez 
„ Is k ry “  o statutach spół­
dzie ln i produkcyjnych.

©  Zapoznamy się z U- 
c.hwałą Prezydium  Rządu 
w spraw ie poprawy orga­
nizacji pracy i w a runków  
wynagrodzenia w PGR.

©  S kom ple tu jem y b ib lio ­
teczkę popularno - nauko­
wą i zabierzemy ją  do b ry ­
gady.

©  Przegotujem y reper­
tuar do w ieczorn ic ś w ie tli­
cowych dla ludności m ie j­
scowej. gdzie będziemy 
pracować.

KOLEŻANKI I KOLEDZY ZE WSZYSTKICH 
SZKOL W POLSCE! WZYWAMY WAS DO 
WSTĘPOWANIA DO OCHOTNICZYCH BRY­
GAD SP! IDZIEM Y WSZYSCY DO W ALKI 
O PEŁNY I TERMINOWY SPRZĘT ZBÓŻ NA­
SZE HASŁO: „NAJLEPSZA MŁODZIEŻ SZKOL­
NA DO OCHOTNICZYCH BRYGAD ROLNYCH 
SP“.
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— Świecą la ta rn iam i, bo ciemno, że 
ledwo widać. Ostatniego ściągają z tra ­
tw y. W ardzyński jednym  bosakiem, 
G aw inkow sk i drugim . Jeszcze im 
W ierzb ick i pomaga, K ró lak  i Jan Adam­
czyk. Nie w iem , czy dadzą radę, 
bo Egipcjan in  leży nieruchom o ja k  
trup . To chyba będzie ostatn i. Zno­
szą ich wszystkich do św ie tlicy  i do 
salonu kapitańskiego. Tu jest telegram 
od kapitana — podał Szelew ickiemu 
kartkę  papieru.

„S T A T E K  S Ó LI.U M  Z A T O N Ą Ł 
STOP — zawiadam ia! po angielsku 
A d m ira lic je  Egipską, kap itan  Ruszczyń- 
ski. — U R A T O W A LIŚ M Y  O KO ŁO  59 
LU D Z I STOP JEDEN U M A R Ł  STOP 
B R A K  N A D Z IE I NA W Y R A TO W A N IE  
D A LS ZY C H  STOP LU D Z IE  W Z ŁY M  
S T A N IE  STOP Z A W IA D O M C IE  N A ­
T Y C H M IA S T  O M O ŻLIW O ŚCI W EJ­
ŚCIA DO A LE K S A N D R II STOP NIE  
M A M Y  REFLEKTO RÓ W  ABY SZU- 

f  K A C  PO ZO STAŁYCH STOP. PRZY- 
J Ś L IJC IE  O K R Ę TY  Z R E FLE K TO R A ­

M I STOP M O ŻLIW E  ŻE N IE K TÓ R ZY  
SĄ JESZCZE NA MORZU STOP K A - 

J P IT A N “ .
,  Szelew icki nadał depeszę.
\  Przez chw ilę  siedzieli w  m ilczeniu.

M ie li obaj po dwadzieścia sześć lat, by­
ty to ich pierwsze k ro k i na morzu. Nie­
w ie lu  starym  rad iote legrafistom , którzy 
p ływ a ją  od lat. dane byto przeżyć po­
dobnie dramatyczne wydarzenie, być 
jego bezpośrednimi sprawozdawcami.

W m onotonii Codziennej pracy, w po­
wodzi bliźniaczo podobnych do siebie 
kom unikatów , nie uśw iadam iali sobie 
nawet, jak niezm iernie ważna jest rola 
rad io te legrafisty na statku. Tonąca kor­
weta egipska, pozbawiona łączności, ra ­
d iowej, stała się p ływającą trum ną, z 
góry skazaną na zagładę wraz z całą 
załogą. T y lko  przypadkowa bliskość 
„Czecha“  uratowała rozb itków . Nie ma­
jąc łączności z tonącym okrętem. A dm i­
ra lic ja  Egipska nie wiedzuałaby nawet 
co się z nim  stało, gdzie i kiedy zatonął.

Ten jeden dzień, te k ilka  godzin w ła ­
ściwie, nauczyły Szelewiekiego i Nyz- 
nara nie m nie j niż szkolą. Poznali moc­
ny, do jrza ły  smak odpowiedzialności 
zawodowej, zyskali pewność i powagę, 
ja k ą  daje d ługole tn ie doświadczenie. 
Z młodych, zdolnych, sumiennych pra­
cow ników  stali się w ciągu k ilk u  go­
dzin starym i fachowcami.

Szeroka, o tw arta  tw arz Szelęw ickie-

go, k tó re j dziecinne dołeczki na policz­
kach przydaw ały wyrazu pogody i 
szczerości, spoważniała o ' ledwo do­
strzegalny odcień skupienia, jakie  poja­
w iło  się w jego jasnoniebieskich oczach.

Jak gdyby chcąc przerwać milczenie, 
które nie wiadomo dlaczego stato się na­
gle krępujące, Nyznar przypom nia ł na 
cały głos:

— Wiesz, jak był ten w ie lk i przechył, 
co to wszystkie książki pospadały u nas 
z półek. Komisarczyka oderwało od ge- 
lendra z lewej bu rty  i cisnęło na prawą 
szalupę przez ca tą szerokość statku In ­
ny to by chyba kości nie pozbierał, a 
ten w stał i zaraz do lin y  i do ratowania. 
Trzeba będzie zobaczyć, czy nie w y­
gn ió tł dz iury w  szalupie — dodał ze 
śmiechem

Szelew icki. rad z c h w ili odprężenia, 
zaśmiał się głośno razem z nim.

Kapitan spojrzał na zegarek. Była 
dziewiętnasta m inut pięć. Na morzu 
huśtały się już ty lko  puste tra tw y , le­
dwo dostrzegalne w zapadającej nocy.

Poleci) Kani odszukać przewróconą 
szalupę, ale i tu nikogo nie znaleźli. 
Było mato prawdopodobne, aby na mo­
rzu o trzym yw a ł się jeszcze ja k iko lw ie k  
pozostały przy życiu rozbitek. K rótk ie , 
urywane w ie rzcho łk i fal top iły  szybko 
nawet najlepszych p ływ aków . Woda 
była lodowato zimna i rozb itków  pozo­
stających w n ie j przez dwadzieścia za­
ledwie m inut wyciągano na pokład w 
stanie całkow itego wyczerpania.

Prosząc A d m ira lic ję  Egipską o przy­
słanie ok ię ló w  z re flek to ram i kapitan 
Ruszczyński chciat raczej spełnić do 
końca swoją powinność. Jakko lw iek nie 
mógł mieć eą tkow ite j pewności, czy ktoś

jeszcze nie u trzym u je  się na fa li, był 
głęboko przekonany, że uratowano 
wszystkich, których można było ura to­
wać.

Kom isarczyk i Roman długo jeszcze 
ośw ie tla li morze. Na próżno. Przy ską­
pym św ietle  la ta rn i zakończono więc 
wreszcie poszukiwania. Należało teraz 
jak na jszybciej odsunąć się od tonącego 
okrętu, by nie najechać w ciemnościach 
na jego wystający dziób.

Mechanik  „Sol luma", Mohammed Abd  
el-A l, jeden z pierwszych uratowanych.

— Ile  na kompasie? — usłyszał Kania 
z mostku.

— 240.
— 90 w  prawo. Trzym ać 330.
— Trzym ać 330 — pow tórzył ja k  echo 

Kania. I zaraz potem:
— Leży 330.
— Tak trzymać, żeby stale!
Przy m alej szybkości „Czech“  znów 

rozpoczął sztormowanie. Wśród czar­
nych teraz gór wodnych, ujadających z 
n iem ilknącym  hałasem w yglądał jak 
mała. nieporadna drobina, samotna i za­
gubiona w m roku • śródziem nom orskiej 
nocy.

Po lew ej burcie, w  odległości zale­
dw ie jednej m ili m ajaczy! w ciemno­
ściach dziób wraka. W ystawał ponad 
powierzchnię morza na kszta łt p ira m i­
dy, zapadającej się powoli a nieubłaga­
nie w mroczną, skotłowaną otchłań. 
Morze wsysało go w siebie długo i ła­
komie. liżąc czarami fal m artw e ciało 
korw ety. Zam knęło się nad nią wreszcie 
z głośnym pluskiem.

K ap itan patrzał w gęstą czerń nocy i 
zam yśli! s'ę.

Zachłanne szaleństwo morza zrodziło 
szlachetne szaleństwo ludzkich serc. O- 
kru tna groza żyw io łu  obudziła w nich 
na jp iękn ie jsze z uczuć — miłość czło­
wieka do człowieka. Morzu niosącemu 
śmierć odpowiedzieli pomocnie w yciąg­
n ię tym i rękam i, w racającym i życie. 
Z d ła w ili niszczycielską moc — człow ie­
czą mocą odwagi i poświęcenia.

— Człow iek to brzm i dum nie — 
przypom nia ł sobie nagle kap itan .

Wszedł do sterów ki i w yciągnął do 
K an i rękę. Długo ściskał w swej d łon i 
spracowaną rękę sternika.

— D zięku ję  panu — pow iedział.
Pośrodku św ie tlicy  klęczał Ślęzak,

rozg lądając się na w szystkie strony. 
O ciekających wodą, dygocących z z im ­
na rozb itków  trzeba by ło  przede wszyst­
k im  rozebrać i ow inąć w suche koce. 
Grube, przemoczone ubran ia le p iły  się 
do ciała i niesprrsób było je ściągnąć 
z bezwładnych, pó łprzytom nych m ary­
narzy.

— 1 have the kn ife  *) — pow iedział 
cicho jeden z leżących widząc, że Ślę­
zak szuka czegoś po kieszeniach.

W yciągnął z zanadrza w ie lką  m ary­
narską „kosę“ i podał R yśkow i, k tó ry  
energicznie zabrał się do rozp ruw ania  
m okrych ubrań.

Ś w ie tlica  w ype łn iła  się tłum em  drżą­
cych, s łan ia jących się na nogach po­
staci o sinych twarzach i kruczo czar­
nych włosach N iek tó rzy  krzycze li je­
szcze, ip n i p łaka li, jeszcze in n i jęczeli 
c ichutko, naciągając na g łow y p rzyn ie ­
sione przez Polaków  koce.

Widząc człow ieka pochylonego z no­
żem w ręce nad ich leżącym i na podło­
dze towarzyszam i, przynoszeni z po­
k ładu Egipcjan ie  wytrzeszczali oczy, a 
przerażenie, k tó re  naw iedziło  ich w 
obliczu strasz liw e j śm ierci, ustępowało 
nagiemu otrzeźw ieniu. Nawet ci. k tó rzy  
krzyczeli jeszcze, gdy na plecach zno­
szono ich z pokładu do św ie tlicy , m ilk ­
li,  ponieważ nowy strach przepędził 
dawną zmorę. U spoka ja li się dopiero 
widząc, że groźny nóż w rękach m a ry ­
narza służy jedyn ie  do rozpruw ania  
nam okłych rękaw ów  i nogawek.
________  (c. d. n.)

•)  M aro  n ó i  — (ang .).
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W sobotę wieczorem odbyło j 
się w  A re  otw arcie  I I  czę­
ści narciarskich m istrzostw  

św iata, tym  razem w konkuren­
cjach alpe jskich. Wieczorem w 
św ietle  pochodni, zgrom adzili się 
narciarze—przedstaw iciele 21 na­
rodów. w tym  po raz pierwszy 
Japończyk, L ibanczyk i Is land-

ich dalszych miej- i m im o upadku (l 
i 2.26,89 sekund; 5.

—  łącznie 
M ollere r (Au-

cydowało
scaeh. _

W pierwszym  przejeździe Stein j stria) 2.27 sek.; 6. 17-letm Fran- 
F.riksen. s tartu jąc jako n r ,.2“ , cuz B on lie r — 2.28,48 sek.; 7.
uzvskuje

ją
wspaniały czas. lepszy 

praw ie o 2 sek. od zjeżdżające­
go przed nim  A ustriaka Toni

Stein Ftlksfin mis fiñfc wiata w slalomie:
len Cieplak - Gąsienica na 15 miejscu

czyk. W  niebo w ys trze liły  ra ­
k ie ty . Hen w górze, na zboczu ; 
H um m cln  ukazały s;e o lbrzym ie j 
św ietlane lite ry  „V M ". K iłk a - 

f * dziesiąt, uczennic i uczniów ze 
szkół w Are zjechało na dół. j 
wioząc płonące pochodnie. W i- | 
dok by! rzeczywiście piękny.

Jan Ciap lak odniósł duży suk­
ces w  slalomie, za jmując 15 
miejsce.

Solander (Szwecja) — 2.28.96
sek.: 8. Perret (F rancja)—2.29.01;
9. Stogge (USA) — 2 29 69 sek : :
10. Dalmun (Szwecja) — 2.29.83 
sek.: 15. Gąsienica C iaptak — 
80.42 oraz 73,20 sek.. łącznie 
2.33.62 sek.

Za C iap lakiem  uplasowali się 
m. in. tacy doskonali slalomiści 
jak W erner (USA). Norweg 
Rnkne. Szwajcar Schneider 
K le in  (Niemcy zach.) i wszyscy 
Włosi.

30 miejsce: Józef Marusarz 
85.53 oraz 76.27 sek. — łącznic 
2.41.80 sek.; 35. Andrze j Roj 
— 86.93 oraz 79.05 sek. — łącz­
nie 2.45.98 sek.. Jan Zarycki po : 
pierwszej serii byt na 30 m ie j- j 
sou z 83.47 sek.. w drugim  prze- j 
jeżdzie m ia ł dwa upadki (na

szczęście niegroźne) i ziarna! k i­
jek od chorągiew ki, toteż sla­
lomu nie ukończył.

Już po ogłoszeniu w yn ików  sla­
lomu. kom isja sędziowska po­
stanow iła ukarać Ch. Pravdę, 
za om inięcie bram ki, dodaniem 
do jego czasu 5 sek. W te j spra­
w ie A ustriacy w nieśli protest, 
k tó ry  jest rozpatrywany.

W poniedziałek 1 marca br. 
odbędzie się bieg zjazdowy ko­
biet. N iestety nie weźmie w 
nim  udzia łu zaliczona do grupy 
najlepszych zawodniczek, Bar­
bara Grocholska. Piątkowa 
kontuzja jest leszcze n>ewyle­
czona. opuchlizna z kostki scho­
dzi powoli, tak że Grocholska 
będzie startować dopiero w sla- 
lomie-gigancie.

Kubicówna wylosowała n r 33, 
a Kowalska 25. Obie zaliczono

Cala uroczystość jednak przy ' Spicssa. Jazda Eriksena. k tó -

•TTRW AJĄCY jeszczi 
sportów zimowyc

szcze sezon 
sportów zim owych w n i­

czym  nie przeszkadza (a 
w  każdym razie nie po­
w in ie n  przeszkadzać) w przy­
gotow yw aniu się zawodni - 
ków  do sezonu w iosenno-let­
niego. Najwcześniej rozpoczną 
sezon piłkarze. Już 7 marca 
zdejmą oni „z  ko lka “  buty i 
w y jd ą  na boisko, aby kon ty ­
nuować rozpoczęte w poprzed­
n im  roku rozg ryw k i o Puchar 
Polski.

O fic ja lne  otw arc ie  sezonu 
w iosenno-letn iego nastąpi 14 
marca. I znów ja k  co roku, 
ju ż  od pierwszych dn i, w y ru ­
szą do sportowej m istrzow skie j 
w a lk i p iłkarze wszystkich klas.

będą nowe zespoły: ..G órn ik“  
z Zabrza i „O gn iw o“  W rocław .

'Z  ośmiu lig  wojew ódzkich i 
m iędzywojewódzkich do w a lk i
0 awans do klas wyższych sta­
nie 88 drużyn (od 9 do 14 w 
każdej lidze). Również 14 m ar­
ca (we wszystkich okręgach), 
pierwsze b ram ki strzelą p iłk a ­
rze z drużyn klasy ..A “ , ,.B“
1 „C “ , rozgryw ających także 
mecze m istrzow skie.

Czego oczekujemy 
od piłkarzy?

11 + 11 £3 110
W  zw iązku z reorganizacją 

k lubów  wojskow ych, prze j­
ściowo w tym  ty lk o  roku, w 
pierwszej i  d ru  
g ie j lidze grać 
będzie po 11 ze­
społów. Poza 
znanym i już  
drużynam i p ie r­
wszej l ig i:  — 
m istrzem  Pol­
ski — „U n ią "
Chorzów, w ice­
m istrzem  —
„G w a rd ią “  —
K ra k ó w  oraz „G w a rd ią " — 
W arszawa, CW RS-em, „O gn i­
w em “ — Bytom . „K o le ja rzem “
— Poznań, „G ó n rk ie m “ — Ra­
d lin , „B ud ow lan ym i“  — Cho­
rzów i „O gn iw em “  —  K raków
— w  tegorocznych m istrzo­
stwach ligow ych w ezm ąudzia ł: 
łódzki „W łó kn ia rz “ , k tó ry  zdo­
ła ! wywalczyć sobie powrót do 
grona najlepszych zespołów
k ra ju  oraz „G w a rd ia “  — B yd­
goszcz, która z powodzeniem 
zakończyła wcale n ie ła tw ą
w a lkę  o awans.

Poziom gry w  p iłkę  nożną 
jest od szeregu la t niezado­
w ala jący. Jest faktem , że p ił­
karze nasi nie robią postępów, 
w  niedostatecznym stopniu i 
nie dość szybko opanowują 
technikę i tak tykę  gry. Na 
k ra jo w e j naradzie ak tyw u  p ił­
karskiego stw ierdzono: nasi

r i r r iT T T T r T r r r r r r n j......................

dostatecznej pracy w ychow aw ­
czej ak tyw u  p iłkarskiego z za­
wodn ikam i. Dowodzą tego czę­
ste w ypadki chu ligaństw a i 
b ru ta lne j gry na boiskach. 
Przyczyn kryzysu trzeba także 
szukać w źle prowadzonym 
przez trenerów  i in s tru k to rów  
p iłka rsk ich  szkoleniu sporto­
w ym , k tó rzy  ja k  gdyby zapom­
n ie li, że zawodnik, aby grać 
dobrze nie może być na „ba ­
k ie r “  z techniką, nie może nie 
umieć bezbłędnie panować nad 
piłką.

Szybkie, doskonałe opano­
wanie wszystkich elementów 
technik i gry pozwoli zawodni­
kow i ła tw ie j przyswoić sobie 
i  stosować na bo isku nie­
ła tw e  koncepcje gry zespo - 
łow ej. Na ogól było dotychczas 
u nas odw ro tn ie : zaw odnikow i 
wpajano systemy gry, walczo­
no, by m ia ł kondycję, a dopie­
ro  później uczono go techniki.

N ie um iejąc

p iłkarze gra ją 
nieskutecznym i
„c h w y ta ją “  się 
wywodzącej się 
nieznajomości

W  szeregach I I  lig i, obok 
„B udow lanych “  z Opola i 
Gdańska, warszawskiego „K o ­
le ja rza“ , „G ó rn ika “  z Bytom ia 
i W ałbrzycha, „S ta li“  — So­
snowiec, „O gn iw a“  — Tarnów , 
„W łókn ia rza “  — K raków  i 
„G w a rd ii“  — Kielce, walczyć

u ta rty m i i
szablonami; 

im prow izac ji, 
najczęściej z 

nowoczesnych 
systemów gry i, co łączy się 
z tym  n ierozerwalnie, pozwa­
la ją  sobie narzucać w czasie 
gry styl najdogodniejszy dla 
przeciwn ika . Jednym słowem 
nasi p iłkarze g ra ją 'ź le . Ś w iad­
czy o tym  poziom gry w ze­
szłym sezonie i w y n ik i spot­
kań m iędzypaństwowych.

A k ty w  p iłka rsk i zebrany w 
ubiegłym  tygodniu na naradzie 
k ra jow e j z widoczną troską o- 
bradował nad podniesieniem 
poziomu p itk i nożnej w na­
szym kra ju . Działacze i trene­
rzy p iłkarscy wskazyw ali, że 
przyczyn długoletn iego k ryzy ­
su w  piłce nożnej trzeba szu­
kać przede w szystkim  w nie-

jednak pano­
wać nad p iłką , 
zawodnicy nie 
um ie li p row a­
dzić g ry  we­
dług opracowa­
nych przez tre ­
nerów planów, 
nie p o tra f ili po­
nadto strzelać 
s iln ie i celnie, 

a ta um iejętność to także je ­
den z elem entów technik i.

W przededniu rozpoczęcia 
rozgrywek pucharowych i m i­
strzowskich, cały ak tyw  p ił­
ka rsk i, działacze sportow i, tre ­
nerzy i in s tru k to rzy , sędziowie, 
a przede wszystkim  sami za­
wodnicy pow inn i już przystą­
pić do system atycznej pracy 
wychowawczej i sportowej, do 
w a lk i o wysoki poziom naszej 
p itk i nożnej, o zdrową, spor­
tową atmosferę na naszych 
boiskach. Jest to m ożliwe p rzy ' 
w spółdzia łan iu wszystkich za­
interesowanych tym , aby p ił- 
karstw o polskie ]ak najszyb­
cie j odzyskało utracone pozy­
cje.

RYSZARD ZDEB

Z mistrzostw u  Oh or U ni

Sztafety polskie
3 x 5  i 4x10 km

z iu y c ię ż a ją

Wieczorek po roz drugi 
z Marusarzem

Międzynarodowy turniej szachowy w
Zwycięstwo Śliwy

;e
V

wygreł
OBERHOF. O s ta tn i dz ień  n a rc ia r ­

s k ic h  m is trz o s tw  N R D  w  k o n k u re n ­
c ja c h  k la s y c z n y c h  p rz y n ió s ł p e łn y  
«ukces z a w o d n ik o m  p o ls k im , k tó rz y  
w y g ra l i  t r z y  o s ta tn ie  k o n k u ie n c je

W sz ta fe c ie  k o b ie t 3x5 km  P o lska  
s k ła d z ie : B irk u w a . G as ieh ica -D a - 

r.iel ł K rz e p to w s k a  z w y c ię ż y ły  zde­
c y d o w a n ie  w czasie  1,18.23 przed  
N R D  — 1.23,52.

B u k o w s k i, R ub iś , K rz e p to w s k i i 
K w a p ie ń  w y g ra li  sz ta fe tę  4x10 km  
w  2,34.02 p rzed  zespo łem  N ie m ie c  
Zach. — 2.37.24 i N R D  -  2,41,57.

W o tw a r ty m  k o n k u rs ie  s k o k ó w  
nasi z a w o d n ic y  z a ję li dwa czo łow e  
m ie js c a . Z w y c ię ż y ł W ie czo re k  — 
skok i- 69 i 75 m — nota  225 p k t 
p rzed  S t M a rusa rze m , s k o k i 69 i  71 
m  — n o ta  219 p k t.

Na m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  
sza cho w ym  w B u ka re szc ie  d o g ry ­
w ano  od ło żo ne  p a r t ie  z d w ó ch  
p ie rw s z y c h  ru n d .

Ś liw a  z re a liz o w a ł sku te c z n ie  p rze ­
w agę  p a r t i i  z W adem  (N ow a Ze­
la n d ia ) i o d n ió s ł p ie rw sze  z w y c ię ­
s tw o  w  tu r n ie ju .  W p ozo s ta łych  
p a r t ia c h  u zyska n o  w y n ik i :  K o r -  
Cznoj (ZSR R ) z re m is o w a ł N ie -

n o w o w i a S a n do r (W ę g ry ) — F i l i ­
p o w i (CSR), O4 K e lly  (B e lg ia ) z re ­
m isow a ł z P a la n e le m , P achm an 
(CSR) z re m is o w a ł z P au li (W ło c h y ). 
Wadę w y g ra ł z P a o li. F u rm a n  
(ZSR R ) p rz e g ra ł z C io -a lte a  (R u m u ­
n ia ) i z re m is o w a ł z Szabo (R u m u ­
n ia).

Po d w óch  ru n d a c h  po 1,5 pkt . 
m a łą - K o rc z n o j, C h o łm o w , N ie  -

zm i e cdi no w em  (ZS R R ), B a la m i ! z m ie td in o w  (ZS R R ), P achm an , F i- 
f K u m  u n i a) pod d a ł się N ie z m ie td i- - l ip  (CSR) i K lu e g e r (W ę g ry ).

N a r c i a r s M

p o l i c z e k

W  sprawozdaniach z 
narc iarsk ich m istrzostw  
świata, które odbywały  sie 
w Falun (Szwecja) szcze­
gólną uwagę zwróciło pew ­
ne, pozornie n iew ie lk ie , 
ale jakże bardzo charakte­
rystyczne wydarzenie.

Otóż w  defiladzie o tw ie ­
rającej m istrzostwa świa­
ta wys tąp i ły  wspóln ie re ­
prezentacje Niemiec za­
chodnich i  NRD  — ramię  
przy ram ien iu  maszerowali  
młodzi Niemcy z obu stron 
Łaby, rzeki, z k tóre j D u l-  
les, Adenauer i  spółka 
pragną uczynić granicę 
dzielącą Niemcy na stale.

Podczas gdy sportowcy  
NRD  i  Niemiec zachod­
nich dążą do nawiązania 
ja k  na jściślejszych kon tak ­
tów, Adenauer stara się 
ja k  może, przeszkodzić — 
podobnie ja k  w  innych  
dziedzinach — wszelkiemu  
zbliżeniu między Niemca­
mi ze wschodu i  zachodu 
M imo to „kanclerz b em­
sk i“  przekonuje  się ostat­
nio coraz częściej, że wola 
narodu jest silniejsza od 
jego rozkazów. Również i 
w sporcie.

Piłkarze, bokserzy i ping- 
pongiści obu części Niemiec 
rozgrywają między sobą 
zawody. Lekkoatleci posta­
now il i  zorganizować wspól­
nie mistrzostwa i wystaw ić  
wspólną reprezentację na 
mistrzostwa Europy, które  
odbędą się latem br. w  Ber­
nie (Szwajcaria). Ostat­
nio narciarze w  Falun  

■ zademonstrowali  panu Ade- 
nauerowi co myślą o jego 
polityce.

Policzek by ł  do tk l iwy.  
Jeszcze przed rozpoczęciem 
mistrzostw świata w  nar­
ciarstwie znany byt ich  
pierwszy rezultat.

Przegrał Adenauer!...

pom inaia zawody na mniejszą 
skalę, nie w yglądała na o tw a r- 
cie m istrzostw  św iata i nie . da ! 
się porównać ze wspan ia łym  o- \ 
tw arc iem  m istrzostw , ja k ie  od­
by ło  się dw a tygodnie , temu 
w  Falun.

Narciarze polscy d e filo w a li za 
Norwegam i a przed Rum unam i. 
Obie reprezentacje n iem ieckie 
kroczyły, podobnie ja k  w  Falun, 
ram ię w  ramię.

W niedzielę odbyła się p ie rw ­
sza konkurencja  m istrzostw : 
slalom. Przyniosła ona duże 
niespodzianki, bowiem faw o ry­
ci — A ustriacy, uplasowali się 
dopiero na dalszych miejscach.

W spaniale pojechał zwycięzca 
slalomu, Norweg, Stein Eriksen. 
k tó ry  w  obu przejazdach uzyska! 
najlepszy czas dnia. S lalom  był 
bardzo trudny , nawet dla b. 
doświadczonych zjazdowców. 
Spośród czterech Austriaków , 
trzech m ia ło  upadki — to  zade-

1 ry jest tu w Szwecji bardzo 
p -pu la rny . przypom inała na jlep­
sze wzory austriackie, z tym . że 
Norweg jedzie bardziej eleganc­
ko i czuje się bardzo pewnie na 

' nartach.
Gąsienica C iaptak pojechał 

bardzo dobrze. 15 miejsce w 
ogólnej k la sy fikac ji, to w ie l k i  
sukces Polaka, najlepszego na­
szego obecnie sla lom isty. Po- 
zosiali Po!arv w ypad li dużo sła­
biej. Józef M arusarz był 30. A n ­
drzej Roj 33. Przed n:m i up la­
sowali się Czechosłowacy. K ia - 
sula (23) i Sziahta (28). Rów­
nież Wagner (NRD) zajął lepsze, 
bo 33 miejsce.

W y n ik i: 1. Stein Eriksen
(Morw.) 73.69 oraz 66.37 sek.. 
łącznie 2.20.06; 2. O berm ille r
(Niemcy zach.) —- 76 68 oraz
69.15 sek.. łącznie 2.25.83 sek.: 
3. Toni Spicss (Austria ) 75.01 
oraz 71,72 sek.. łącznie 2.26.73 
sek.; 4. C hrist! Prnvda (A u ­
stria) 75,50 oraz 71,39 sek. Po-

do drug ie j grupy, 
zawodniczek.

S ta rtu je  41 
( j )

Stein Eriksen  — m istrz  świata w slalomie.

Z m is trz o s tw  hokejowych świcta w Sztokholmie

K andydac i do ty tu łu  m istrzow skiego: 
K a n a d a ,  ŻSRM, Szw ecja ł CSR bez p o ra ż k i

S ZTO K H O LM , 27.11.1954 r.

W dn iu  27.11. rozegrane zosta­
ły  trzy dalsze spotkania w ra­
mach tu rn ie ju  o m istrzostwo 
św iata w hokeju na lodzie. Za­
kończyły się one zdecydowanym 
zwycięstwem  kandydatów  do 
ty tu łu  m istrza świata.

Oto przebieg tych trzech spot­
kań.

CSR N IE M C Y  ZACH. 9:4
(2:0, i:0 , 3:4)

Po dwóch tercjach sobotnie­
go meczu CSR — Niem cy zach.
drużyna czechosłowacka prow a­
dziła już 6:0 i na trybunach pa­
nowało przekonanie, te Czecho­
słowacy odniosą wysokie, byc 
może dw ucyfrow e zwycięstwo. 
P rzew idyw ania te po tw ie rdz ił 
początek I I I  te rc ji. Już w p ie r­
wszej m inucie Danda po pięk­
nym zagraniu z Zabrodskyrrt 
podwyższy! w y n ik  na 7:0. 
W prawdzie Niemcom udało się

(Telefonem od naszego specjalnego wysfannika)
drużynie 
2:0, 3:1).

niebezpieczne wyjazdy z bram ki 
i często upadał na lód.

W ostatn iej sekundzie gry  Za- 
brodsky zadem onstrował wspa­
nia ły strzał, usta lając rezu lta t 
na 9:4.

Zdobywcam i bramek dla Cze­
chosłowacji by li V la d im ir 
n ik i Danda — po 3, Zabrodsky 
— 2, Novy — 1, a dla zespołu 
Niemiec zach. Biersack — 2 o- 
raz Egen i Poitsch po 1.

przyn iós ł zwycięstwo 
kanady jsk ie j 8:1 (3.0,

K anadyjczycy b y li zespołem 
pod%ażdym względem przewyż­
szającym przec iw n ików  jednak­
że Szwajcarzy nie u lę k li się sła- 

“  w y  w ie lokro tnych  m istrzów
But> ' św iata i naw iązyw a li okresami 

zaciętą w a lkę i Ich a tak i na 
bram kę Kanady uwieńczone zo­
stały zdobyciem honorowego 
punk tu  w  16 m in. I I I  te rc ji gry

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I — 
N O RW EG IA  7:0 (2:0, 4:0, 1:0).

Hokeiści Zw iązku Radzieckie­
go odnieśli drugie z kolei zw y ­
cięstwo w m istrzow skim  tu rn ie ­
ju. Pokonali oni w sobotę d ru ­
żynę Norwegii. W yn ik  meczu 
7:0 nie odzwierciedla jednak w 
pełni przewagi drużyny ZSRR. 
która  górowata przez cały czas 
gry zdecydowanie- nad przeciw ­
nikiem . Liczone strzały Bobrowa, 
Kuzina, Babicza i innych ho-

SZWECJA — F IN L A N D IA  5:3

meczu w ie le  zastrzeżeń. Sę­
dziowie Unger i Neumayer z 
Niemiec zach. dopa trzy li się 
przew in ienia u szwedzkiego ob­
rońcy na 5 sek. przed końcem 
spotkania, kiedy w y n ik  brzm ia ł 
już 5:3.

K A N A D A  — NO RW EG IA 8:0

W niedzielę o godz. 17 na sta- 
diome „O esterm alm " rozegrano •
kolejne spotkanie: Kanada — 
Norwegia. W ynik 8:0 (4:0. 2:0, i 
2:0). Kanadyjczycy, którzy w y - j 
s tąp ili w tym  meczu w lden- 

S ZTO K H O LM , 28.11. — P ie rw - j tycznym  składzie jak w sobot- j 
sze niedzielne spotkanie w tu r- j nim  spotkaniu ze Szwajcarią, 
n ie ju  m istrzow skim  zawodnicy | zadem onstrowali wysoki poziom 
szwedzcy rozegrali i  reprezen- gry< będąc przez caty czas w y- 
tacją F in land ii. Spodziewano się | raźnie lepszą drużyną.
ogólnie, że reprezentacja j 
„Trzech K oron“  nie będzie m ia­
ła w tym  meczu trudności i po­
w inna  zakończyć go wysoko-

(zresztą nie bez w iny  obrońców- ; keistów radzieckich bądź o cen-
czechosłowackich) zdobyć bram- -------- hnrB
kę, to jednak w chw ilę , później.

| gdy Czechosłowacy gra ją  we 
czwórkę, Danda przeprowadza 

i piękną kom binację z B ubnik iem  
j i znowu w p isu je  się na listę 

strzelców. Jest 8:1.
Z kolei w ciągu k ilk u  za­

ledwie m inu t trzy b ram k i zdo­
byw ają  hokeiści Niemiec zach. 
Przyczyna tego leży przede 
wszystkim  w słabym kryc iu  

i przez obrońców czechosłowac- 
; k ich pola przed własną bram ką 
i oraz w zbyt późnym wracaniu 
i napastn ików po stracie krążka, 
j Przy ostatn ich dwóch bram- 
I kach niemałą w inę ponosi rów  
| nież Richter,, bram karz czecho- 
j słowacki, k tó ry  w pierwszej I 
■ d rug ie j te rc ji bron i! bardzo do- 
! orze; natom iast pod koniec 
1 meczu stosował on niepotrzebnie

tym etry  m ija ły  bram kę, bądź 
wyłapyw ane by ły  przez dobrze 
w tym  dn iu usposobionego 
bram karza norweskiego K. 'Chri- 
stiansena.

Norwegowie, m im o poważnej 
różnicy poziomu, jaka dzieli ich 
od drużyny ZSRR, rozegrali ten 
mecz o w ie le  lep ie j niż poprzed­
niego dnia spotkanie ze S zw a j­
carią. Gra byta żywa i prowa­
dzona praw ie przez cały czas w 
szybkim  tempie. Próby sforso­
wania przez zespół norw eski o- 
brońców radzieckich kończyły 
się na przedpolach b ram ki, a 
Puczków w  ciągu całego meczu 
zaledwie k ilk a  rajzy in te rw e n io ­
w a ł w  groźnych sytuacjach 
Czyni! to. jak wskazuje w yn ik , 
z dużym powodzeniem. Jeżeli 
chodzi o strzelców bramek, to 
tym  razem obrońcy przew 
napastników. Z 7

H istoria  tego spotkania była 
następująca. W I te rc ji Kana­
dyjczycy w łaściw ie przez blisko 
20 min. są na połowie przeciw­
nika. 4 bram ki w tym  okresie 
zdobywają: w 3 m in. Grey, 12
trun. — Petro, 13 m in. Ken­
nedy I 18 m in. — Gałand.

z i m i s z m i  m e  a t 5)a  *  po
Szwedzi startować będą I  
w Vil Wyścigu Pokoju

D o  K o m ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  V I I  | 
W y ś c ig u  P o k o ju  T ry b u n y  L u d u “  i 
„N e u e s  D e u ts c h la n d “  i ..Rude P ra - j 
v o “  nadeszło  zg łoszen ie  S z w e d z k ie ’ j 
F e d e ra c ji K o la rs k ie j,  w  k tó ry m  za- j 
p o w ia d a  ona u d z ia ł p e łn e j 6-osobo- 
w e j re p re z e n ta c ji S zw e c ji.

Z g łoszen ie  S z w e c ji je s t je d e n a ­
s tu  m 7. k o le i po zg łoszen iach  A n g li i  
A u s t r i i ,  B e lg ii.  B u łg a r i i.  D a n ii. Ru-
.munu W ą g ie r. CSR. N R D  i  P o ls k i

Hokeiści
Gwardii Stalinogród 

zdobywajq 
mistrzostwo Polski juniorów

23 bm . z a ko ń czy ! się w  W arszaw ie  
f in a ło w y  tu r n ie j  h o k e jo w y  o m i­
s trz o s tw o  P o lsk i J u n io ró w .

M is trz o s tw o  z d o b y ła  d ru ż y n a  
G w a rd ii  S ta lin o g ró d . k tó ra  n ie  po ­
n io s ła  żadne) p o ra ż k i D iu g ie  m ie j ­
sce z a ją ł K o le ia rz  T o ru ń , trze c ie  
S p ó jn ia  N o w y  T a rg  c z w a rte  C W K S  

W o s la ln im  d n iu  tu r n ie ju  S p ó jn ia  
M o w y  T a rg  z w y c ię ż y ła  C W K S  5:3 
(0:1, 4:1, 2:1). a G w a rd ia  S t a l i n o g r ó d

Upojony Snopek m ów ił  
iwśżystkim: „Co? W idzie l i­
ście? No! Powiedziałem, 
że wychowam klasowego 
kolarza, ale chyba n ik t  
m i nie zaprzeczy, że prze- 
kroczyłem zobowiązanie".

Wydawało mu się, że od 
momentu kiedy zaczepił 
na u l icy  umorusanego 
młokosa do tr iumfa lnego  
powrotu mistrza z „W y-  . . . .
ścig u Pokoju", upłynęła jedna chwila . Przywiązał się do 
Staszka jak  do własnego syna i tk l iw ie  wspominał 
to pierwsze spotkanie. Często opowiadał o tym. śmie­
jąc się. A le  i  w  świadomości Staszka ów okres od ch ło­
pięcego ła z iko irnn ia  do mistrzowskie j sławy przeminął 
równie  b łyskaw icznie. Trudno mu  się było czasem w  tym  
wszystkim  połapać. Wiele zmieniło się w jego życiu i w t y ­
ciu 'jego bl isk ich Pracował w Fabryce Zegarów Wodnych. 
Snopek wyuczył go tokarki. Powiedział raz: „ Nie w ys ta r ­
czy dobrze pedałować na rowerze. Z łamiesz .nogę czego ci 
nie życzę albo coś takiego i wysiadasz. Ja takich rzeczy 
nie uznaję. Człowiek musi mieć fach w reku" U trzym ywa ł  
dom, był teraz głową rodziny Życie fab ryk i  wciągało go 
w  swoje sprawy równie silnie jak  sport. Dowiadyu ał się 
o świecie coraz nowych rzeczy, coraz lepie j rozumiał świat. 
Cieszył się szacunkiem otoczenia, uw ielb ieniem sportowei 
„p u b lik i" .  Zapraszano go do prezydium, na zebraniach 
wygłaszał przemówienia, d rukow a ł oświadczenia okolicz­
nościowe w gazecie (Pisał mu je zresztą przewodniczący  
fabrycznego izola Z MP  — Kostek Chwilko, k tó ry  ogromnie 
to lub i ł )  Dużo czytał, wszystkiego by ł c iekaw Opiekował 
się młodszym bratem, pomagał mu w lekcjach. bac~ąc by 
samemu czegoś się przy tym nauczyć Wreszcie znalazł 
dziewczynę, która wydala rąu się lepsza, mądrzejsza i p ięk­
niejsza od innych. Wiódł radosne, szczęśliwe życie. To 
wszystko stało się bardzo, bardzo szybko.

Ale wróg nie patrzy spokojnie na szczęście uczciwych  
ludzi. Czai się i  napada na nich pod przeróżnymi postacia-
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mi. Obdarzeni zdolnościa­
m i  młodzi ludzie, k tó­

rym  sprzyja powodzenie 
pow inn i strzec się szcze­
gólnie perf idnej postaci, 
pod którą wróg na nich 
napada. Postać ta zowie 
się pychą lub zarozu­
mia ls twem. Główne je j  
niebezpieczeństwo polega 
na tym, że ten, kto je j  
podległ, nie wie o tym, nie 

widz i tego. A le za to jego otoczenie w idz i to bardzo wyraź­
nie, wie o tym  czerpiąc.swoją wiedzę z przykrych doświad­
czeń Z takiego nieporozumienia między n im  a tym oto­
czeniem wyrasta ją  małe na początku k rzak i drobnych kw a ­
sów i docinków, które powoli  rozrasta ją się w  gęsty 
i boleśnie k lu jący żywopłot gniewu, żalu i  urazy.

Mówiąc krótko: naszemu Staszkowi zaczynało przewracać 
sie w głowie. Robił się sztuczny i  jakiś tak i chw ilam i  
chłodno wyniosły, co śmieszyło ludzi obojętnych, a. i r y to ­
wało bliskich To co mów ił naszpikowane było do mdłości 
s łówkiem  „ ja " . Przestawał interesować sie rozmową, gdy 
nie mówiono o nim. Ubierał się w  sposób wyszukany, prze­
sadą byłoby powiedzieć, że po „b ik in ia rs k u "  ale czasem 
ze zbyt w ie lką ekstrawagancją Gdy szedł ulica a zagadani 
uczniacy nie trącali się łokc iami szepcąc. ,,p a t r p a t r ^ ,  
Lesiuk" — czul się urażony. A kiedy uśmiechał się do p rzy ­
patru jących mu się dziewcząt, one zaś udawały, ze robią 
obrażoną minę, śmiał sie zuchwale Za coś w tym  rodzaju  
dostał raz po łb ie od swojej Basi w  b ia ły  dzień na środku 
ulicy Ale był z tego ty lko  dum ny że niby tak bardzo go 
ona kocha, iż daje jaw ny  dowód swojej zazdrości, nie licząc 
się z publ icznym skandalem. Nie zrobiła ona jednak lego 
z zazd-ości. Z iry towa ła  ją jego bezczelność. Zresztą juz 
dawno zbierało je j  się na to, wsku tek różnych drobnych  
rzeczy, które ją w  n im  drażniły . Skorzystała więc z p ie rw ­
szej okazji.

~ 3

b v íi oni cztery (B uko ło w —3, K u - 
cżewski — 1). przy czym ich ; 
„bom by“  były nie do obrony. Te j 
b ram ki podobnie jak i trzy po­
zostałe (strzelone przez Kom a­
rowa, Guriszewa i S /uw ałow a)

I były w yn ik iem  zespołowych za­
grań całej drużyny. W ydaje się. | 
że gdyby nie kon tuz ja  odniesio- j 
na w  trzecie j te rc ji meczu j 
przez bardzo żywego i ostro i 
strzelającego Babicza (którem u | 
Norweg Gundersen naruszył 
dolną szczękę końcem k ija )  w y ­
n ik mógłby być jeszcze wyższy.

W sprawozdaniu z p ią tkow e­
go meczu zasygnalizowaliśm y 
słaby poziom n iektórych sędziów. 
Mecz ZSRR — Norwegia pro­
wadził F in A landei oraz Szw aj­
car T o fie l. którzy w meczu F in ­
landia — ZSRR nie reagowali 
ha nieprzepisową grę zaw odni­
ków fińsk ich . W sobotę pp. 
A lander i T o ffe ł zademonstro­
w a li nowy sposób sędziowania: 
usuwali zawodników bez w iny 
(tak postąpili w trzecie j te rc ji 
z W mogradowem i Kuczew- 
skim ) lub w yk ludza li rów no­
cześnie fa łdującego (Norweg 
Sollheim ) i... sfaulowanego (Bycz­
ków). Ta metoda sędziowania 
spotkała się z protestam i ze 
strony publiczności.

Spotkania rozegrane zostały 
na stadionie „O esterm alm “ . 
Przez sporą ich część padał dość 
duży śnieg, k tó ry  u tru d n ia ł za­
wodn ikom  rozw ijan ie  szybkiej 
gry.

Druga tercja przynosi pewne 
w yrów nan ie  sił. N iezw ykle moc- 

j no dopingowani przez b lisko 3 .
! tvs. publiczności Norwegow ie |
I starają się ze wszystkich sił u- j 
zyskać honorową bramkę. G ra !

, sta je się coraz szybsza i bardzie j 
cy frow ym  zwycięstwem . Tym - ; nacięta. Strzelcem 2 bramek jest 
czasem m ija ła  m inuta za m inu- j c(oskonałv środkowy napastnik 
tą. a na tab licy sygnalizujące j j ] alaKU Unger. M iedzy 11 a 14 
aktua lny w yn ik  spotkań figu ro - j m inutą  te j te rc ji Kanadyjczycy 
wał stan 0:0. U trzym ał się on | pokaz wspaniałej gry. go- 
do końca pierwszej te rc ji, w j pp? przerwy na polu o-
które.i F inow ie m ie li nawet w ię- i oronn.ym Norwegów, 
cej okazji do zdobycia b ram ki j . .. . .  , . «
aniżeli hokeiści Szwecji. Dopie- ! w  111 te rc ji w idz im y rów n ie , 
ro w 7 m in. II te rc ji pierwszą | bardzo ostrą grę. Rezultatem 
bram kę dla Szwecji zdobył H. i J « t wykluczenie az pięciu za- 
T v iliin g . Radość w idow n i nie i w odn ików : 2 Norwegów i .» a 

lle*. tu , trw a ła  jednak długo, bo w m iń. nadyjczyków. Jeszcze dwa razy
wższyłi ! później Fin Taka la w yrów nu je  \ reprezentacja Kanady podwyz-

y* ___ ,„un ,lt m-7v m m  w obu
te strzela i

bram ek zdo- W międzyczasie Szwed Nurm ela j sza w yn ik , przy czym w
i Fin Bakal a zostają usunięci za j wypadkach bram ki 
faule. W okresie osłabienia dru - j Słuce: w 11 i 18 m in. .Jest to 
żyny fińsk ie j, udaje się gospo-1 jeden z 
darzom ze strzału Carlssona zd.o-

(c. d. n.)

w  d e c y d u ia c y m  s p o tk a n iu  poko n a ła  
za T o ru ń  6:3 (2:1, 2:1, 2:1). 1Kolejarz

K A N A D A  — SZW A JCA RIA  8:1
Rozegrany w sobotę w  póź­

nych godzinach w ieczornych 
mecz Kanada —  Szwajcaria,

być drugą bramkę. W ostatn ie j 
sekundzie te j te rc ji Hakata w y ­
równu je  na 2 :2.

Po usunięciu śniegu rozpoczę­
to I I I  tercję. T rybuny, w ype łn io ­
ne b lisko . 5 tys. w idzów
głośno dopingowały reprezenta­
cję Szwecji. O krzyk i „he ja ". 
„he ja “  okazały się jednak sku­
teczniejsze w odniesieniu do F i­
nów, bowiem ci już  w  4-tej m in. j 
te j te rc ji zdobyli trzecią bram ­
kę i prowadzenie Strzelcem je j j 
by ł skrzyd łow y II  ataku L ind - | 
stroem. Zaw odnik ten w ędru je j 
w 7 m in. na 2 karne m inu ty  za 1 
przew in ienie , którego dopa trzy li 
się ty lk o  chyba sędziowie. Szwe­
dzi m im o liczebnej przewagi nie 
s trze lili w tym  okresie bram ki, 
ale udaje sie to im  dopiero w 
10 mm. ze strzału S. T v tllin g a  
Następuje zmiana pól. Jeszcze 
jeden Fin w ędru je  za bandę. / a 
bardzo w ą tp liw e  przew in ien ie  
A le to nie pomaga reprezenta­
c ji „Trzech K oron“ . W yn ik  re­
m isowy u trzym u je  się aż do 17 
m in. spotkania. W tedy to po 
pięknej akc ji całej p ią tk i 
szwedzkiej, w ie lo k ro tny  repre­
zentant Szwecji Nurm ela zdoby­
wa 4. bramkę, a 2 m in. później 
w yn ik  na 5:3 podwyższa S. T v il-  
ling. Na 5 sek. przed końcem 
spotkania sędziowie w ykluczają 
Szweda B iirna. Barń zapisał się j 
w h is to rii tego spotkania nie- I 
zbyt przypadkowym  kontuzjo- j 
waniem , w II  te rc ji, napastn i­
ka fińskiego Rappa. a jego spo- j 
sób gry budz ił w  czasie całego

najszybszych zawodni­
ków w m istrzostwach i stanowi 
on wraz z T h illem  i Ungerem 
niezwykle groźną tró jkę .

S ZW A JCA RIA  — N IE M C Y  
ZACH. 3:3 (2:3, 1:0, 0:0)

T A B E L A  M IS T R Z O S T W

1. K a n ad a  
2 ZSRR
3. S zw ec ja
4. CSR
5. N i e m c y  z a c h .
6. S z w a jc a r ia
7. F in la n d ia  
S. N o rw e g ia

2
2
2
2
2
3
2
3

16:1
14:1
15:4
16:5

7:12
5MS
4:12,1
1:25

STEFAN RZESZOT

H U M O R

Trening zimowy.

„S c h w e iz e r  I l lu s t r ie r te  Z e itu n g “
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